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Fata morgana.
Mamy więc dzięki angielskim politykom nowy 

projekt rozwiązania politycznych trudności na Bał- 
kanie za pomocą podziału T u rc ji! Jakkolwiek pro­
jekt nie wywoła po za polemiką dziennikarską 
trwalszych skutków i idąc marnie w zapomnienie, 
pomnoży tylko liczny szereg skwapliwie odkrywa 
ńych, lecz nigdy niestosowanych medykamentów 
na ciężką i chroniczną chorobę europejską zwaną 
kwestją wschodnią, to jednakże zasługuje poniekąd 
na obszerniejszą wzmiankę ze względu na pe­
wne symptomatyczne znaczenie zawartych w nim 
myśli.

Oto autor projektu zawartego w angielskim 
Quarferly Btview  zrywa z popularną w ostatnich 
czasach myślą rozwiązania kwestji wschodniej przez 
utworzenie niezależnych państw na gruzach pań­
stwa tureckiego, a przemawia natomiast stanowczo 
za podziałem Turcji między trzy wielkie mocar­
stwa europejskie: Austrję, Auglję i Bosję. Zdanie 
swoje popiera autor dwojako, powołując się raz na 
szalony bezrząd i lichą gospodarkę panującą w dro­
bnych państwach bałkańskich, które jak np. Buł- 
garja i Grecja n:e są dość siloymi i zaufania bu­
dzącymi, organizmami politycznymi i wskazując 
z drugiej strony na pożyteczne skutki okupacji 
przedsiębranej przez silne i cywilizowanych obo­
wiązków świadome mocarstwo. Autor powołuje się 
w tym względzie na okupację Buśnji i Hercogo- 
winy, wyrażając równocześnie najwjższe uznanie 
dla polityki austrjackiej w tych prowincjach.

Zdaniem autora można bez przesady oświadczyć, 
że w żadnej stronie świata nie nastąpił tak sta­
nowczy pestęp, jak w tych krajach od czasu ich 

fc*' zajęcia przez Austrję, czem się też tłómaczy za­
zdrość, z jaką Turcy w Albanji i Macedonji na 

€'</- rządy w owych terytorjach spoglądają 
Ł  Przyznać należy, źe pesymistyczne zapatrywania
p o .\ autora na zdolność drobnych państw bałkańskich 

do spełniania trudnych obowiązków kulturalnych 
pr j znajdują wiele poparcia w stosunkach panujących 

}  obecnie na Bałkanie. Rozprzężone stosunki poli- 
u k ła  tyczne w Serbji, Grecji i Bułgarji, zanik po- 
na, r«yagi władzy państwowej, finansowa ruina, lub po­
s t  kw™1̂ ^ 0 się, jak w Bułgarji, ohydnymi mordami 

politycznymi, jako środkiem walk stronniczych, zde- 
popularyzowały mocno owe państwa narodowe, znaj- 
dująee się jeszcze w sfcadjum bardzo pierwotnych 

, stosunków politycznych i cywilizacyjnych. Z drugiej 
stronyjednak autor przywiązuje zbyt mało wagi do e- 

-ęp-r lementarnej siły narodowych dążeń, skoro zapomina o 
tern, że nawet najsumienniejsze rządy okupacyjne nie 
zdołają zapobiedz działaniu w istniejących już pań- 

^ stwach bałkańskich naturalnych sił i dążności Zmierza­
jących do rozszerzenia granic państwowych, wskaza­
nych wspólnością narodowego poczuoia. Ważną 
i trudną kwestję, czy przyczyna zbyt słabej dzia­
łalności wewnętrznej owych państw nie leży wła­
śnie w mimowolnej ich dążności do rozszerzenia 
narodowych granic państwowych i czy ery pra­
widłowego i spokojnego ich rozwoju kulturalnego 
nie stworzyłoby właśnie ro*°"erzenie granic już 
istniejących państw, względnie utworzenie nowych 
państw narodowych na półwyspie Bałkańskim, róż­

owi ązu je autor zbyf pośpiesznie i powierzchownie,

dając się uwieść przecenionemi powodzeniami au- 
strjackich rządów w krajach okupowanych i rze­
komą tęsknotą ludności muzułmańskiej w Albanji 
i Macedouji za rządami austrjackiemi, nie egzal­
tującymi jednak wcale innych narodowości w owych 
krajach osiadłych.

Dotychczasowe trudności podziału Turcji, tkwią­
ce w oznaczeniu pojedynczych części, mających 
przypaść mocarstwom i w dążeniu Rosji do za­
garnięcia całego Bałkanu dla siebie — miały zda­
niem autora odpaść obecnie zupełnie.

Austrja doprowadziła do porozumienia z Ro­
sją, które zawarto podczas pobytu cesarza Franci­
szka Józefa w Petersburgu, a w ton sposób ma 
obecnie wolną rękę aż po Saloniki i czyni wszyst­
ko, by pogłębić swój wpływ w Albanji, w czem 
najlepsze usługi oddaje jej. rzymsko-katolicki kler 
świecki, a osobliwie zakonny. Autor występując 
przeciw pessymistom wątpiącym w przyszłość Au - 
strji twierdzi im na przekór, żo monarchja habs­
burska ma wielkie posłanictwo cywilizacyjne do 
spełnienia w Albanji i Macedouji. Szkoda, że au­
tor rokując Austrji tak zaszczytną przyszłość, po­
minął zupełnem milczeniem kwestję, czy wewnę­
trzne stosunki i charakter politycznego organizmu 
Austrji, dopuściłyby do rozwinięcia z istotnym po­
żytkiem dla państwa zaborczej polityki na Wscho­
dzie. Niedokończona organizacja polityczua, namię­
tne i trudne do rozwiązania spory narodowościowe 
i ciężkie warunki finansowe państwa stwarzają tu 
dla Austrji tak ciężkie warunki rozwoju, że rozsze­
rzenie granic państwa przez pozyskanie nowych 
teiytorjów, będących tylko siedliskiem ustawicznych 
^rów no wewnętrznych jak i zewnętrznych niepo­
kojów, nie przedstawiałoby dla Austrji osobliwych 
korzyści, bo handlowe korzyści zrównoważyłyby się 
z polityczuemi niedogodnościami, a właściwe tru 
dności na Wschodzie pozostałyby wobec narodo 
wych aspiracyj państw bałkańskich w zasadzie te
same.

Główna siła myśli rozwiniętych przez autora 
tego projektu tkwi w śmiało jak na przesądy an­
gielskie wypowiedziaoem zdaniu, że zawarcie poro­
zumienia z Rosją jest dla Anglji konieczną potrze­
bą, za którą przemawiają nietylko względy na po­
myślne dla Anglji rozwiązanie kwestji wschodaiej, 
lecz także widoczna tendencja Niemiec do sprzy­
mierzenia się z Francją przeciw Anglji. Istotnie, 
dojście do skutku takiego porozumienia byłoby nie­
tylko dla Anglji korzystnem, lecz dla sprawy po­
koju prawdziwem dobrodziejstwem, bo umożliwia­
jąc jakiekolwiek, ale na każdy sposób zgodne ure­
gulowanie stosunków bałkańskich, doprowadzając 
do pewnego odgraniczenia sfer działalności obu 
konkurujących państw w Azji, izolując Niemcy 
z ich niepewną i fantastyczną polityką zagraniczną, 
a utrudniając Francji jej zalotne i awanturnicze 
zabiegi dyplomatyczne — usunęłoby wiele choro­
bowych ognisk i um ożliwiłoby europejskim pań­
stwom oddanie się na czas dłuższy wyłącznie kul­
turalnym zadaniom i rozwiązaniu wielkich kweśtyj 
socjalnych.

Autor zrywając z przesądem angielskim, odrzu­
cającym myśl zbliżenia się do Rosji, trafił niewąt­
pliwie w jądro obecnych trudności polityki zagra­
nicznej, a gdyby z całego jego projektu, ta jedna 
tylko myśl urzeczywistniona została, jużby ogro­
mnie wiele dla pokoju światowego zdziałano!

Klęska rządu niemieckiego.
Pruska nowela o stowarzyszeniach odrzucona 

została w sobotę na posiedzeniu Sejmu pruskiego 
209 głosami przeciw 205 głosom. Tak się zakoń­
czyły losy projektu, będącego wynikiem wybujałe­
go w łonie niemieckiego rządu junkierstwa i tycn 
reakcyjnych dążeń, jakie wbrew usposobieniu całej 
ludności państwa wzięły górę w tendencjach nie­
mieckich ministrów. Rząd niemiecki, przywykły 
zresztą w ostatnich czasach do parlamentarnych 
klęsk, poniósł w sobotniej uchwale Sejmu nową, 
o tyle doniosłą, że właśnie wnosząc upadły pro­
jekt nie w parlamencie, gdzie byłby natychmiast 
upadł, ale w Sejmie, opartym na najniesprawie-

dliwszej, kapitalistycznej ordynacji wyborczej, spo­
dziewał się tą sztuczką przeforsować drakońską swo­
ją nowelę. Wiadomo, że pod pozorem zwalczania 
socjalistycznych, albo, jak się ogólniej wyrażano, 
antypaństwowych dążności, nowela ta skierowana 
była przeciw wszystkiemu, co n;e rzucało się na 
oólep tam, dokąd chciał prowadzić absoluty styczny 
w swych tendencjach rząd. Dla nas Polaków 
w szczególności uchwalenie jej i oddanie jako bro­
ni w ręce niemieckiego rządu oznaczałoby rozpo­
częcie się ery większych jeszcze prześladowań, gdyż 
Polacy byli jednem z najważniejszych stronnictw, 
które rząd po myśli upadłego projektu chciał u- 
brać w szatę „anty państwowości* i pod pozorem 
praw a rozszerzyć do ostatecznych granic gniecenie i 
szykany przeciw nam wymierzone. Każde stowarzysze­
nie polskie czy zebranie, polityczne, lub niepolityczne, 
byłoby uznane za przewrotowe i zgubne dla pań­
stwa, bo tak naturalnie chcieliby policjanci pruscy, 
którymby nowela, jak miecz szalonemu, oddała 
w tej materji ostateczną decyzję.

Uczciwsze i poważniejsze stronnictwa Sejmu 
zrozumiały odrazu prawdziwą myśl projektu rządo­
wego, jego elastyczność i niebezpieczeństwo odda­
nia go jako środka do działania rządowi, ktorego 
uspogobienie tak jest różne z usposobieniem więk­
szości stronnictw i ludności. Pojęły projekt takim, 
jaki on był rzeczywiście: jako rodzaj bezwzględne­
go zamachu na parlament i konstytucyjne prawa 
ludności, jako chęć narzucenia ciału ustawodawczemu, 
pod płaszczykiem dziecinnych obaw i górnobrzmią- 
cych haseł, ustaw dążących do policyjnego absoluty­
zmu, pożądanego tylko oderwanemu od ludności i nie 
budzącemu w niej ufności gabinetowi i berlińskiej 
kamarylli. To też oprócz stronnictw radykalnych, 
wystąpiło prze * w niemu odrazu zachowawcze i ka­
tolickie centrun Polacy i narodowo-liberalni.

Większość, jaką odrzucenie projektu znalazło 
w Sejmie, wydać się musi w stosunku do oporu, 
na jaki on trafiał w ludności, niezmiernie mała. 
Odnosi się to, jak już powiedzieliśmy, do niezwy­
kle niesprawiedliwej ordynacji wyborczej sejmowej. 
Niemniej nie ulega wątpliwości, że partje obecnej 
mniejszości popierać będą rząd przy dalszem par­
ciu na uchwalenie noweli po ferjach, i że ekspe­
ryment, nieudany w sobotę, będzie powtórzony. 
Czy z większem tylko powodzeniem, o tem wątpić 
można.

I interes, jaki budziło sobotnie głosowanie 
w Sejmie pruskim, i gorliwość, z jaką wystąpiły 
tam do boju wszystkie stronnictwa Izby, były 
wprost niezwykłe. Nawet wielkie posiedzenia par­
lamentu — pisze jedno z pism poznańskich — 
na których odbywało się głosowanie nad ustawą 
antysocjalistyczną i nad projektami wojskowymi, 
a po których nastąpiło rozwiązanie Izby, nie wzbu­
dziły takiego zajęcia, jak sobotnie posiedzenie Sej­
mu. Izba liczy chwilowo 482 członków. Z tych 
było 415 obecnych, właściwie 416, gdyż stary po­
seł Benda, który dla spełnienia obowiązku przybył 
powozem, ubył tylko przypadkowo i bez złego za­
miaru przed głosowaniem. Tylko szesnastu człon­
ków brakło; z tego większa część zawarła pomię­
dzy sobą kompromis, tak że w rzeczywistości brakło 
tyJko bardzo nie wielu; pomiędzy innymi nieobe­
cnym był hr. Hónsbróch z centrum.

Jest to wypadek niezwykły, mianowicie w se­
zonie podróżowym i kąpielowym i wobec faktu, że 
wielu z posłów dźwiga na swych barkach sporą 
ilość krzyżyków. Niektórzy posłowie zaledwie zdo­
łali wytrzymać tak długo i w tak parnem powie­
trzu. Jeden z posłów narodowo-liberalnych (Wall- 
brecht) przybył na salę o kiju (dla złamanej nogi) 
i z ręką na temblaku. Pobyt we wszystkich zaką­
tkach Izby stał się w ostatnich godzinach posie­
dzenia prawie już nieznośnym. Wszystkie trybuny 
i loże, nawet loża dworska, były przepełnione. 
Cyrkulacja, mianowicie na trybunie dziennikarzy, 
była chwilami zupełnie zatamowana. Na wszystkich 
schodach, we wszystkich przedsionkach, wyczeki­
wała godzinami publiczność, która nadaremnie do­
bijała się o wejście. Przed gmachem sejmowym 
po obu stronach ulicy stały od rana aż do po po­
łudnia tłumy ludzi, wśród których widać było sil­
ny posterunek policyjny. Tłumy te powitały ży-
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wymi oklaskami Eugenjusza R'chtera, kiedy tenże 
dorożką (z kufrem) zajechał przed sejm. I te ze­
wnętrzne objawy świadczyły, czego tylko pp. Mi- 
quel i y. d. Recke zdają się dotychczas nie poj­
mować, że od dawnego czasu żadna kwestja poli­
tyczna nie poruszyła tak silnie umysłów, jak wła­
śnie ta. Równie wielkie było natężenie umysłów 
w Izbie samej. Z niecierpliwością oczekiwano gło­
sowania i ubolewano nad przedłużeniem dyskusji. 
Nawet elegancka wymowa pana Miąuela zniecier­
pliwiła słuchaczy. Za pomocą wszelkich środków 
usiłowauo już to przez liczenie posłów, już też 
przez zasięganie wieści o stanowisku poszczegól­
nych frakcyj zdobyć sobie pewność co do ostate­
cznego wyniku, a jakkolwiek wszystko pozwoliło 
wnosić, że nastąpi odrzucenie ustawy, to jednak 
z drugiej strony zdawało się rzeczą pewną, że wię­
kszość zależeć będzie tylko od bardzo niewielu 
głosów. Starzy parlamentarjusze nie pamiętają wy­
padku, w którymby natężenie ogólne dotrwało w 
ten sposób aż do ogłoszenia rezultatu imiennego 
głosowania.

W  dyskusji, jaka się wywiązała przed głoso­
waniem, przemawiali ze strony rządu minister spraw 
wewnętrznych v. d. Re c k e ,  który przyznał wy­
raźnie, że ustawa zwraca się także przeciw niektó­
rym „antynarodowym" partjom i podnosił potrze­
bę noweli ze względu na rosnące agitacje w woj­
sku, i wiceprezes ministerstwa Mi q u e l ,  który się 
obracał w kole starych i pustych frazesów. Do- 
śpiewywali do rządowych apologij konserwatysta 
L i m b u r g S t i r u m ,  napuszysty wolno-konserwa- 
tywny Z e d l i t z  i agraryusz H a h n ,  którego bre­
dnie wywoływały pusty śmiech w całej prawie 
sali. Wyborną i pełną godności odprawę dał ger­
mańskim absolutystom dep. L i e b e r  z centrum, 
który zarazem dzielnie bronił Polaków przed za­
rzutem dążności do „oderwania się od państwa". 
Z satyrycznem wreszcie zacięciem rozweselił Izbę 
dep. R i c h t e r  szyderczemi uwagami o ciągłych 
zmianach w rządzie, dzięki którym Izba nigdy nie 
wie, komu właściwie daje w rękę ustawy.

Głosowanie odbyło się na wniosek dep. Eyner- 
na imiennie, a wynik jego podał około 4 po po­
łudniu prezydent Kóiler do wiadomości zebranych. 
Z ław większości i z trybun ozwały się grzmiące 
oklaski, które się powtórzyły i przed bramami do­
mu sejmowego.

Następnie odczytał prezydent pismo minister­
stwa stanu, wedle którego s e s j a  s e j m u  z o s t a ­
ł a  z a m k n i ę t a .

Proces Chodorowski.
Brzeżany d. 26 lipca.

{List oryginalny Głosu Narodu),
Wczoraj wobec pełDej i dusznej sali rozpoczął się 

głośny proces w sprawie zaburzeń Chodorowskich, ja ­
kie zaszły tam w dniu 5 kwietnia b. r. Na ławie 
oskarżonych zasiadają: Stanisław Winiarski, Klemens 
Gąsior, Andrzej Zułkoś, Jan Zielonka, Walenty Pi- 
kura, Andrzej Kapusta, Marcin Gorczyca, Józef Klu­
sko, Andrzej Zubczyński, Józef Zygmunt, Andrzej 
Łyszczak, Jan Drabanta, Jakób Maciałek, Władysław 
Łotocki, Ambroży Kaliniee, Jan Bilak recłe Grzegorz 
Chowaniec, Eljasz Jakubowski, Paweł Łacny, Zy­
gmunt Szwiucha, Iwan Laniusz, Hryńka Padolak, 
Antoni Ropałato, Andrzej Szwed, Wasyl Kuezera, 
Adam Jarosz recte Andrzej Krawiec, Jan Czyżek, An­
toni Warchołowski, Roman Gadyk, Jan Waltoś, Iwan 
Lubienieckl, Michał Lubieniecki, Józef Kozyra, Fran­
ciszek Dutkiewicz, Walenty Sacała, Paweł Witkow­

ski, Wawrzyniec Swula, Teodor Iwańczuk, Paweł Bu- 
garek, Wojciech Burek, Józef Gnypa, Maciej Ple­
śniak, Kasper Bogusz, Grzegorz Brzezdeń, Andrzej 
Brzezdeń, Wojciech Muszyński, Jan Filip, Jan Saea- 
ta, Karol Pokrzywka, Danyt Kudlik i Michał Ho- 
cheoker. Nadto oskarżony jest żyd Samuel Arbeit, 
rodem i zamieszkały w Chodorowie, lat 18, stanu 
wolnego, o to, że 5 kwietnia b. r. w Chodorowie 
działając w zamiarze nieprzyjaznym uderzył Stanisła­
wa Winiarskiego kijem po głowie tak silnie, iż ten 
wskutek tego odniósł nadwerężenie zdrowia z dzie­
więciodniową nieudolnością do pracy.

Oskarżonym chrześcijanom grozi kara ciężkiego 
więzienia od j e d n e g o  r o k u  do l a t  p i ę c i u .  Akt 
oskarżenia wylicza Kilkudziesięciu poszkodowanych, 
naturalnie samych żydów. Z długiego szeregu świa­
dków (93) jest 13 tylko Chrześcijan!!!

Posłuchajmy p o w o d ó w  oskarżenia. W akcie o- 
Bkarżenia brzmią one tak:

P o w o d y .
„W bieżącym roku buduje się kolej żelazna z Cho- 

dorowa do Podwysokiego.
Jak zwykle do budowy kolei ściągają się robo­

tnicy z różnych stron kraju. Tak samo rzecz się ma 
i przy obecnej budowie. Robotnicy ci rekrutują się 
ponajwiększej części z Zachodniej Galicji i są nie­
znani v tutejszej okolicy. Ciągnąc od jednej budowy 
kolei do drugiej — nie mają stałego miejsca za­
mieszkania. W miesiącu kwietniu b. r. pra owało ich

najwięcej w Chodorowie i okolicy Chodorowa: to jest 
w miejscowościach, w których właśnie dopuścili się 
zarzuconych im czynów. Wedle przeprowadzonego 
śledztwa przedstawia się cała sprawa w następujący 
sposób.

Dnia 4-go kwietnia 1897 r. w niedzielę prze­
chadzało się wielu robotników kolejowych po mieście 
w Chodorowie — bezczynnie jak zwykle w dzień 
świąteczny i jeden z nich ze zbytków, rzucił pewnej 
izraelitce — straganiarce — jej kosz z pomarańczami 
w błoto. Widząc to, przechodzący izraelita Boruch 
Strauchler, ujął się za żydówką i uderzył tego ro­
botnika kilka razy laską; ale go nie uszkodził. Na 
krz7k , jaki z tego powstał, zbiegło się zaraz więcej 
robotników i żydów, i poczęli się nawzajem zniewa­
żać Jednak wskutek interwencji żandarmerji, która 
zaraz przy aresztowała 3-ech robotników — zajście to 
skończyło się bez żadnych złych następstw.

Przy aresztowanych robotników zaraz wkrótce wy­
puszczono. W poniedziałek dnia 5-go kwietnia 1897 r. 
zrana, poszli wszyscy robotnicy kolejowi, w Chodo­
rowie zamieszkali do roboty na kolej — o dwa kilo­
metry od miasta oddalonej — z wyjątkiem robotni­
ków: Jana Zielonki, Wojciecha Kubaty, Klemensa Gą­
siora, Ignacego SniguraiJana Bilaka, którzy zamiast 
do roboty udali się do lokalu propinacyjnego w rynku, 
i tam się napijali do 9-tej godziny z rana. Wyszedłszy 
z propinacji i przechodąc przez rynek przewrócili ze 
zbytków stragan z chlebem izraelitki Jenty Glogower 
i przytem ją znieważyli. Na krzyk tej żydówki zbiegli 
się natychmiast żydzi, uzbrojeni w różne narzędzia, 
rzucili się na tych robotników i pobili z nich Zie­
lonkę, Kubatę i Snigura — zadając im lekkie uszko­
dzenie ciała, z kilkudniową nieudolnością do pracy.
0 tym napadzie żydów dał ktoś znać robotnikom przy 
kolei pracującym, którzy zaraz roboty zaprzestali i 
w liczbie około 200-tu wpadli do miasta na domy
1 pomieszkania izraelitów: niszcząc wszystko, co tylko 
w ich ręce się dostało — przyozem pobili, Majera 
Goldhabera, Jossla Brilla, Roizę Weitz, Małkę Eisen­
stein, Izaaka Eisensteina, Pinsasa Brodbarda, Wolfa 
Semela, Itzka Nittera, Henię Mautbogat, Leibę Flic- 
kera, Anczba Goldschmieda. Mojżesza Steina — ta k  
s i l n i e ,  iż ostatni trzei odnieśli ciężkie uszkodzenia 
ciała a nadto Mojżesz Stein, wskutek tego pobicia, 
w kilka dni później zmarł. Około 12-tej godziny 
w południe udało się żandarmerji po przy aresztowa­
niu robotników: Piotra Przybyszewskiego, Jana Bilaka 
i Jana Buczka przeszkodzić dalszemu zniszczeniu 
mienia izraelitów i napastnicy miasto opuścili. Lecz 
po południu tego samego dnia, zebrali się znowu ro­
botnicy na kolei, w liczbie około 500 i poc!ągnęli 
ku miastu.

Tu jednak przed miastem wstrzymał ich w asy­
stencji żandarmerji, komisarz namiestnictwa Osoliński, 
i wezwał ich do rozejścia się i spokojnego zachowa­
nia.

Na co odrzekli mu, że już nic więcej złego nie 
będą robili żydom i w mieście zachowają się naj­
spokojniej; — prosili go tylko, aby wypuszczono na 
wolność trzech przyaresztowanych ich towarzyszy. I 
rzeczywiście, kiedy weszli do miasta, zachowali się 
początkowo względnie spokojnie, gdy jednak spostrzegli, 
że izraelita Samuel Arbeiter skaleczył głowę robotni­
kowi Stanisławowi Winiarskiemu, rzucili się znowu 
na domy i pomieszkania izraelitów i niszczyli dalej 
co tylko było można; przyozem niektórzy z nich do­
puszczali się także kradzieży.

Dopiero kiedy zarekwirowano wojsko ze Lwowa 
i Rohatyna, opuścili robotnicy miasto Chodorów i roz­
proszyli się w okolicy. Niektórzy z nich, jak to ze 
śledztwa wynika, dopuszczali się dalej podobnych 
gwałtów z kradzieżą i wymuszeniem na izraelitach 
w Dolinianach, w Wołc2atyczach i na Równi ad Po- 
moniąt, twierdząc nawet w swej bucie, że mają do 
tego pozwolenie od władzy.

Nie pora tutaj szczegółowo wyliczać wszystkich 
rzeczy które sprawcy poniszczyli poszkodowanym, ani 
też sposobu, w jaki to czynili, bo to wszystko przy 
rozprawie powtórzą powołani świadkowie; ale poda się 
tylko wysokość szkody, jaką poniósł każdy z poszko­
dowanych, a która to szkoda w obecnym wypadku, 
ze względu na kwalifikację czynu z §. 85 lit. a uk. 
wobec oskarżonych zs jedną całość uważana być musi".

W tern miejscu akt oskarżenia wylicza poszczegól­
ne pozycje szkód (najwyższa wynosi 205 złr., najniż­
sza 50 ct.), razem wynoszą one 2.474 złr. 25 ot.

Poniżej czytamy w akcie oskarżenia: „Zaraz na 
drugi dzień po tym napadzie i zniszczeniu udał się 
tutejszy sędzia śledczy na miejsce do Chodorowa i roz­
począł tam swoją czynność, h wynikiem takowej jest 
niniejsze oskarżenie. Rozumie się, że oskarżeni są za­
ledwie jakąś częścią z liczby wszystkich sprawców 
w tych gwałtach udział biorących, bo jak już wyżej 
wspomniano, było ich przy pierwszym napadzie o- 
koło 200, a przy drugim około 500, a gdy po do­
konanym drugim napadzie rozproszyli się na wszystkie 
strony, a z nazwiska i miejsca pobytu są nieznani, to 
nie można ich odszukać i do odpowiedzialności sądo­
wej pociągnąć.

Oskarżeni od 1 £o 48 włącznie wymienieni przy­
znają się że brali udział w tych napaściach podając 
jako powód pomszczenia zniewagi wyrządzanej przez

izraelitów ich towarzyszom, tylko jedni z nich tw 
dzą, że cały udział ich polegał na wybiciu kilku sz 
a drudzy, że tylko na gromad nem przybyciu do m 
sta Chodorowa pod presją kolegów, którzy mieli 
grozić biciem, skoro z nimi nie pójdą i na przy 
trywaniu się jak tamci szyby wybijali, się ogranicz;

Tymczasem obrona ta w obecnym wypadku 
ma żadnej doniosłości prawnej; tembardziej, że z pr 
prowadzonego śledztwa okazuje się, iż wszyscy osk 
ż^m działali dobrowolnie, z planem z góry powzięt; 
i nie zważali ani na napomnienia żandarmerji, 8 
też komisarza Osoliński^go.

Zresztą skonstatowanozeznaniami powołanych świa 
ków, że osłarżeni nie ograniczyli swą bezprawną czy 
ność tylko na wybijaniu szyb, ale włamywali się ta 
że do środka pomieszkań poszkodowanych i tam ć 
puszczali się gwałtu na ich domownikach i mieni 
przyczem dziewięciu izraelitów odniosło lekkie, a trze- 
ciężkie uszkodzenie ciała.

Którzy z oskarżonych ich pobiii, skonstatować g 
nie da, zdołano tylko tyle sprawdzić, że Stanisła 
Winiarski pobił Jossla Briilla, a oskarżeni: Andrz 
Żółkoś, Walenty Pikur i Jan Zielonka pobili Małl 
i Izaka Eisensteinów, a o co właśnie są oskarżeń 
kwalifikując te czyny jako przekroczenie z §. 411 ul

Natomiast napad sam zawiera w sobie wszelki 
ztamiona ustawowe z §§. 83 i 85 lit. a uk.

Oskarżeni Danyło Kudlik i Michał Hocheoker wy­
pierają się wprawdzie, aby w jakikolwiek bądź spo­
sób byli pomocni oskarżonym pod 1 do 48 w popeł­
nieniu tych gwałtów, ale zezaaniami powołanych tu­
taj świadków skonstatowano, że oni właśnie wskazy­
wali tym oskarżonym pojedyńcze domy izraelitów i za­
chęcali ich swą pochwałą do tych gwałtów, a więc 
zachodzi silne i uzasadnione podejrzenie, że oni dopu­
ścili się współwiny w tych zbrodniach.

Po ostatnim napadzie w Chodorowie udali się 
tego samego dnia wieczorem oskarżeni Józef Kozyra, 
Franciszek Dutkiewicz Paweł Witkowski, Wawrzy­
niec Szwul, Teodor Jwańczuk, Pawło Bugaryk, Woj- 
ciek Burek, Józef Gnyp, Maciej Pleśniak, Kasper 
Bogusz, Grzegorz Brzezdeń, Andrzej Brzezdeń, Woj­
ciech Muszyński i Jan Filip — do karczmy Herscha 
Akselrada w Dolinianach opowiadając o zajściu w 
Chodorowie, kazali sobie dać po litrze wódki, a gdy 
Akselrad żądał zapłatę, przystąpił do niego Grze­
gorz Brzezdeń, z otwartym noże w ręku i zagroził 
mu przebiciem, skoroby odważył się powtórzyć swe 
żądanie.

Przestraszony tern Akselrad uciekł z karczmy po­
zostawiając oskarżonych a ci gospodarując tam za­
brali mu bez jego zezwolenia, dla własnej korzyści 
wódkę, piwo, tytoń i papierosy we włącznej warto­
ści 17 złr. 50 cnt., a na odcho'-nem Franciszek Dut­
kiewicz, Wojciech Burek, Józef Gnyp i Wojciech 
Muszyński powybijali w tej karczmie w s p o s ó b  
z ł o ś l i w y  okna, połamali ramy i potłukli flaszki, 
szklanki obrazy i lustro, przez co wyrządzili Akselra- 
dowi szkodę na 21 złr.

Oskarżeni Andrzej Kapusta, Teodor Iwańczuk i 
Wojciech Muszyński napadli znowu w swem towa­
rzystwie tego samego dnia najpierw pomieszkanie 
Michała Z ebermana w D o l i n i a n a c h  a następnie 
Pepi Schander w Równi ad Pomoniąt i w pierw­
szym powybijali tylko okna i połamali niektóre rze­
czy a w drugim oprócz tego zabrali ruchomości, 
w tenorze aktu oskarżenia pomienione we włącznej 
wartości 93 złr. 50 cnt.

Oskarżony Andrzej Zubczyński tego samego wie­
czora, już po ustąpieniu robotników kolejowych z Cho­
dorowa, wszedł tam do szynkowni Seliga Klirsfelda 
i zażądał wódki, a po wypiciu takowej chwycił 
Klirsfelda za brodę i targając za takową groził mu 
biciem, skoroby nie dał więcej wódki i żądał za ta­
kową zapłatę.

Klirefeld przelękniony już napadem na izraelitów 
za dnia, nie namyślał się ani chwilę tylko dał Zub- 
czyńskiemu czego żądał, zwłaszcza, że tenże, na uza- 
dnienie swej groźby, zbił mu rozmyślnie dwie lampy 
z palącą się naftą.

Ten sam Andrzej Zubczyński podczas napadu ro­
botników na żydów, skradł Samuelowi Haberowi, 
kiedy wraz z inoymi robotnikami wtargnął przemo­
cą do jego domu, surdueik wartości 3 złr., a który 
następnie mu odebrano.

Oskarżony Klemens Gąsior, wszedł dnia 8 kwie­
tnia 1897 do karczmy Weitzów w Wołozatyczach, 
a korzystając z przestrachu w jakim się znajdowali 
żydzi okoliczni, od czasu napadu Chodorowskiego, 
zażądał bezpłatnie wódki, piwa i papierosów, grożąc 
Weitzom, że wszyscy robotnioy kolejowi w Chodo­
rowie otrzymali pozwolenie od władzy bić żydów, 
i że już zatelegrafowali po więcej barabów, a jak 
mu nie dadzą czego żąda, to ich sprowadzi także 
do nich.

Groźba ta wywarła taki strach i niepokój u Weit­
zów, że dali mu czego żądał.

Oskarżeni Franciszek Dutkiewicz, Pawło Buga- 
rek, Maciej Pleśniak, Walenty Sacała i Jan Sacała, 
korzystając z nieobecności Michała Liebermana w Do- 
linianaoh, który wskutek napadu na dom jego dnia 
5 kwietnia 1897 uciekł — wpadli dnia 6 kwietnia 
1897 do jego pomieszkania i zabrali mu dla swej
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korzyści, rzeczy, w tenorze aktu oskarżenia poszcze- 
gólnione, w wartości łącznej 45 złr. 68 ct., a któ­
re to rzeczy w pewnej części od nich odebrano.

Oskarżony Paweł Bugarek wszedł dnia 6 kwie­
tnia 1897 w Dolinianach do pomieszkania Mechla 
Lachera i w obecności tegoż zabrał mu bez jego ze­
zwolenia, dla własnej korzyści, 2 bochenki chleba i 
10 jaj — jakoby pewien rodzaj kontrybucji, na u- 
trzymanie robotników, zaś Józef Kozyra zabrał tam 
tego samego dnia z niezamkniętego pomieszkania 
Eidli Jołes garnek z masłem i 1V2 kopy jaj.

Wszystkie te takty świadczą jak najdobitniej, że 
oskarżonym nie chodziło w obecnym wypadku tylko 
o pomszczenie na izraelitach wrzekomej swej zniewa­
gi, wyrządzonej im przez pobicie kilku ich towarzy­
szy, a którzy to towarzysze — jak się okazuje z ca­
łego śltdztwa, sami dali do tego powód; ale powo­
dowali się przytem także ogólną nienawiścią ku izra­
elitom i chęcią zysku — i kto wie iak długo byli­
by Powtarzali te swe bezprawne czyny — gdyby 
nie władze państwowe, które swem energicznem wy­
stąpieniem zaraz w zarodku temu koniec położyły.

Oskarżeni wypierają się po największej części 
tych dalszych czynów ; a jeśli które z nich przyzna­
ję? to naprowadzają na swą obronę takie okoliczno­
ści, które, gdyby prawdziwe były, toby karygcdność 
ich znosiły, a co najmniej znacznie łagodziły — jak 
nP. co do kradzieży i złośliwego uszkodzania rzeczy 
na szkodę Herscha Akselrada, to tłomaczą się oskar­
żeni, iż byli pijani; a co do kradzieży na szkodę Mi­
chała Litbermana, że zabrali takowe, bo mieli pre­
tensję do niego z tytułu zasług itp., ale obrona ta 
stoją w rażącej sprzeozncści z zeznaniami powoła­
nych świadków — a więc nie można jej uwzglę­
dnić — a tem samem oskarżeni muszą odpowiadać 
za te czyny, w takich granicach, w jakie one wpa­
dają wedle ogólnej ustawy karnej.

Czyny te zaś zawierają w sobie wszelkie znamio­
na ustawowe z tych paragrafów ogólnej ustawy kar­
nej, które tutaj powyżej powołano.

Ponieważ podczas tego napadu Samuel Arbeit 
pobił rozmyślnie Stanisława Winiarskiego, wskutek 
czego tenże odniósł nadwerężenie zdrowia z kilku 
dniową nieudolnością do pracy, a co miało być po­
wodem do powtórnego napadu ze strony robotników 
na izraelitów, zaś tłomaozenie się Arbeita, iż uczy­
nił tó w obronie swego ojca, którego napadł Wi­
niarski, nie zupełi.ie jest wiarygodne, przeto oskar­
żam go tutaj równocześnie o przekroczenie z paragrafu 
411 u. ka. Wobec tego jest niniejsze oskarżenie po 
myśli § 207 pk. usprawiedliwione..."

Echa kąpielowe.
Szczawnica k5 lipca.

(List oryginalny Gtosu Narodu).

Prawda przedewszystkiem. — Główna przyczyna powolne­
go rozwoju Szczawnicy. — Żydzi chorujący i handlujący. — 
Czy niema na nich sposobu? — Potrzeba ściślejszej kon­
troli. — Czego gwałtem potrzeba. — Przedsiębiorcy. — Po­

żyteczna działalność księdza proboszcza.

Komu idzie o prawidłowy rozwój i pomyślność 
naszych miejsc kąpielowych lub klimatycznych, nie 

powinien, wymagać nigdy bezwzględnej chwalby dla 
ich zarządów i administracji, bo najprzód, przy naj­
większej wyrozumiałości, nie byłoby to prawdą, a co 
gorsza, takie głaskanie w naszych stosunkach, do 
niczego zwykle nie prowadzi. Chodzi nam przedewszyst­
kiem o to, abyśmy odciągnęli polską publiczność od 
niemieckich badó.w , z wyjątkiem naturalnie dla 
tych, którzy dotknięci jakąś chorobą, muszą szukać 
ratunku w odpowiednich źródłach — więc bądźmy 
wyrozumiałymi i sprawiedliwymi, ale strzeżmy się po­
chlebstw, bo te są zawsze szkodliwe.

Nie ulega najmniejszej wątpliwości, że główną 
przyczyną niezmiernie powolnego rozwoju Szczawni­
cy, są żydzi i ci, którzy się tu przyjeżdżają leczyć, 
i ci, którzy tu handlują, a właściwie szwindlują. 
Ezecz dziwna, z tymi żydami dają sobie radę, za 
pomocą odpowiednich administracyjnych zarządzeń, 
w Karlsbadzie, w Marjenbadzie, w Salzbrunie i wszę­
dzie zagranica — u na8> E% oni istną plagą po miej­
scach kąpielowych i np. wśród pięknych i ukwieco­
nych gazonów w Szczawnicy, wyglądają jak robactwo 
na aksamicie.

Żyd inaczej się modli, jak chrześcijanin i inaczej 
się leczy. Modlitwa jego nie jest właściwie błagalną 
prośbą, lecz natręctwem, leczenie zaś jest tak za­
chłanne, że chory żyd chce poprostu wydrzeć zdrowie 
* apteki, od doktora, lub z tego miejsca, do którego 
Przyjechał. Kto się chce o tem orzekontć, niech ob­
serwuje żydów w Szczawnicy. Lekarz żydowi mówi, 
żc tddychanie zapachem świerkowych drzew, jest po­
mocne dla chorych na piersi i możecie być przeko­
nani, że w parku na Miodziusiu, gdzie tylko ławka 
stoi pod świerkowym drzewem, kilku żydów ną niej 
8iedzi i... zabija swoją wonią aromatyczny oddech 
świerkowego drzewa. Nie dość sa tem, żyd leczniczą 
aachłanność posuwa tak daleko, że obnausknje igły 
ze świerku, rozciera je w rękach i pochłania z nich 
zapach gębą i nosem.

> G Ł O S  N A R O D U *

Plagą dla Szczawnicy są żydzi zamożniejsi, ale 
poprostu rodzaj jakiejś szarańczy stanowią żydzi bie­
dni, a właściwie udający biednych, bo na stu żydów, 
opatrzonych od stanstw świadectwami ubóstwa, naj­
mniej 75% jest symulantów. Panowie starostowie ga­
licyjscy mogliby być ped tym względem powściągli­
wszymi, nie naseLć do Szczawnicy i Krynicy żydów, 
zaopatrzonych świadectwami ubóstwa, którzy daleko 
większymi rizpoiządzają środkami materjalnywi, ani­
żeli niejeden podwładny urzędnik pana starosty.

Plagą dla Szczawnicy są żydzi handlujący, któ­
rych tu jest spora gromada. W ich handlowaniu, tak 
jak wszędzie, przedewszystkiem uprawia się nierze 
telnośó i wyzysk i tylko przy bardzo silnej kontroli 
władz, można do pewnego stopnia ochronić publiczność 
od szkodliwej ich praktyki. Dzieje się właśnie tak 
w Szczawnicy z rzeźnictvrem i piekarstwem — oba 
te procedery znajdują się w rękach żydowskich, a ile 
rozpościerać trzeba czujności, uwagi i śledzenia nad 
rzezią i pieczeniem w Szczawnicy, niech powiedzą 
organa dozorujące, a i eksponowany komisarz rządo­
wy mógłby wiele pod tym względem dać informacyj^ 
Zarządy górnej Szczawnicy i Miedziusia, gmina i 
wszyscy powinni dołożyć wszelkich starań, aby rze- 
źnictwo i piekarstwo w Szczawnicy przeszły w ręce 
chrześcijańskie. Koniecznem też jest, aby nad furma­
nami żydami, których w Szczawnicy jest mnóstwo, 
rozciągnięto pilniejszą kontrolę; obok czystych i schlu­
dnie, a ze smakiem zawsze ubranych górali, powo­
żący żyd na wózku, lub na powozie, wygląda jak 
wisielec, a czuć go z kozła, że aż n o s  trzeba zatykać, 
albo wciąż palić papierosa.

Sezon tegoroczny w Szczawnicy jest lichy. Liczba 
gości przeszła wprawdzie tysiączkę, ale wątpię, by 
do dwóch tysięcy doszła, a przecież innych sezonów 
bywało tu pr,eszło trzy tysiące osób.

Szczawnica ma skłonność do wszelkiego rodzaju 
monopolów. Gwałtem potrzebujemy drugiego zakładu 
wodoleczniczego na górnej Szczawnicy, raz dlatego, 
że stąd zadaleko chodzić, szczególniej chorym, naMie- 
dziuś, a powtóre, że p. dr Kołączkowski, w jedynym 
swoim zakładzie na tym Miedziusiu, ceny nakłada 
bardzo wygórowane, a przytem z prześcieradłami, rę­
cznikami i t. p. prowadzi taki handel, że to stanowi 
drugą opłatę, trzecią zaś służba, która gdy nie jest 
sowicie osobno wynagrodzona, będzie udawała, że cię 
nie widzi.

Gwałtem też potrzebna jest druga restauracja na 
górnej Szczawnicy, bo jedyny p. Oleksa, robi sobie 
z naszymi żołądkami co mu się tylko podoba, a ceny 
nakłada takie, że Stępkowski w Warszawie i Grand 
hotel w Krakowie namyśliliby się, czy nie są za wy­
sokie — przytem służba kelnerska jest arogancka i 
trzeba jej się sowicie opłacać, aby godzinami nie cze­
kać na wystygłe potrawy. Wszystko to się dzieje dla­
tego, że nie ma drugiej restauracji, na Miedziuś zaś 
daleko, a i tam p. Wiercioch, czy też dziś Kołączkow­
ski, rozpostarł skrzydła monopolu i nawet z babami 
sprzedającemi jajka i poziomki stacza walki, nie chcąc 
ich dopuścić do gości, aby więcej od nich zarobić.

Jedntm słowem, z tego uroku książęcego, jaki 
posiada od natury Szczawnica, obdzierają ją na ka­
żdym kroku ci, którzy o ten urok najbardziej dbać 
i pielęgnować go powinni. Sądzono, że gdy krakow­
ska Akademja umiejętności wydzierżawi całą Szcza­
wnicę, lepiej będzie, tymczasem pod wieloma wzglę­
dami jest gorzej i na poprawę me zanosi się. Bez­
mierna chęć wyzysku opanowała umysły przedsię­
biorców, a w zaślepieniu tem nie chcą widzieć, że 
zastój w rezultacie i na nich się odbije. Samo urzą­
dzanie .rautów, wieczorów tańcujących i amatorskich 
teatrów, nie wiele przyczyni się do rozwoju Szcza­
wnicy, tem więcej, że inicjatywę pod tym względem, 
należałoby zostawić prywatnym osobom. Do Szcza­
wnicy przyjeżdżają ludzie przeważnie chorzy i nie- 
tyle im chodzi o zabawę, jak o wygody, a już prze­
dewszystkiem należałoby okiełzać zachłanność wyzy­
sku, który się tu daje ci-uó na każdym kroku.

Winienem tu podnieść niezmiernie pożyteczną i 
prawdziwie chrześcijańską działalność, obecnego księ­
dza proboszcza szczawnickiego. W kierunku wstrze­
mięźliwości i ukrócenia pijaństwa, czcigodny ten ka- 
plan zrobił bardzo wiele. Karczmy, znajdujące się 
w rękach żydowskich, nie zapchane eą, jak w in- 
nych okolioach naszego kraju chłopstwem, a moral­
ność obyczajów i uczciwość, mogą służyć za przy­
kład. Krewki lud tutejszy opanował swoje namiętno-

w  ieżeli temperament jego wybiega czasem poza 
zwykłą granicę, to sąd w pobliskiem miasteczku 
Krościenku poświadczyć może, iż spraw o kradzieże 
i oszustwa, popełnianych przez tutejszych górali, nie 
ma prawie wcale. J J °

Z  TiSIV  i a t a .
Paryż lipca.

(List oryginalny „Głosu Naroduu).
Claretie u Ibsena.

Juliusz Claretie, dyrektor komedji francuskiej w Pa­
ryżu, znany pisarz i autor, w powrocie swym ze zja­
zdu dziennikarskiego w Sztokholmie, odwiedził Hen­
ryka Ibsena, którego dramatyczna sława musiała nę­
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cić i pociągać człowieka, mającego w swych rękach 
ster pierwszej francuskiej sceny. W Figarze z dnia 
20 lipca b. r., Claretie w następujący sposób opisuje 
to ciekawe spotkanie:

W Chrystjanii chciałem poznać Ibsena i Bjoern- 
s oD8,  dwóch mistrzów, którzy taką sławą okryli swą 
norwegską ojczyznę i których nawiska wyryte są obok 
nazwiska Holbtrge, skandynawskiego Moliera, na fa­
sadzie teatru nandowego, jeszcze niewykończonego, 
a mającego doczekać się inauguracji w przeciągu 
lat trzech.

Bjoernsona widzieć nie mogłem, gdyż rozminę­
liśmy się w drodze, ale za to spotkałem się z Ibse­
nem i to nie szukając go wcale. Gdyśmy wychodzili 
z wagonu, z kuferkami w ręku, udając się do Grand 
hotelu, ^skazał nam ktoś w czytelni, człowieka z dłu­
gimi białymi faworytami, w kapeluszu na głowie, 
czytającego spokojnie, wśiód zgiełku przybywających 
i tdjeżiżających, dziennik miejscowy: „Oto Ibsen 1“

Autor „Wroga ludu" przychodzi codziennie do tej 
czytelni, by przeglądać gazety. Jego pracownia znaj­
duje się naprzeciw hotelu, przez który przesuwają się 
tłumy cudzoziemców. Być może, że z pod okularów 
przenikliwe oko Ibsena obserwuje z ciekawością ten 
nieustanny pochód mężczyzn i kobiet, którzy zjawiają 
się tu i znikają jak jaskółki turyzmu, nagle przybyłe, 
natychmiast odlatujące. Hotel międzynarodowy, to 
djbre stanowisko obserwacyjne; pozostaje się w nim 
u sieb e, a widzi się cały kesmopolityzra.

Zatrzymałem się chwilę, aby się przypatrzeć temu 
człowiekowi, którego dzieła tak głęboko wstrząsnęły 
literaturą nowożytną. Fotografa spopularyzowała ry­
sy Ibsena; księgarnie, magazyny, sklepy w Chrystja- 
nji, przepełnione są jego podobiznami, twarz jego by­
ła mi przet) znaną, ale zawsze życie i prawda na­
dawały jej wyraz niewypowiedziany. Gdym przedsta­
wił się Ibsenowi wyciągnął do mnie rękę ruchem 
nerwowym, ptłnym prostoty, wdzięku, pewnej boja- 
źliwości. Głos jego wolny, miękki, słodki, pełen 
głębokiej barmonji, ma w sobie to, co w językach 
Szwecji i Norwegji wogóle zauważyć można — wiel­
ką delikatność śpiewną, z odcieniem nie melaneholji, 
raczej czułości. Ten energiczny Norwegczyk w akcen­
cie swoim ma jakiś czar niewieścich pieścideł. Pra­
gnąłem porozmawiać z n:m swobodniej, niż w sali 
przepełnionej interwiewerami i poszukiwaczami auto­
grafów. Przeprosił mię, że nie może przyjąć mnie u 
siebie, z powodu przebudowy domu, w którym mie­
szka i ostatecznie umówiTśmy się, iż wieczorem o- 
czekiwaó mię będzie w tym samym hotelu, gdzie da 
się wynaleść jakiś cichy zakątek, w którymby można 
swobodnie wymieniać myśli, zdała od ciekawych.

Konwersacja natrafiała na trudności. W przeci­
wieństwie do Bjoernsona, który doskonale mówi po 
francusku, Ibsen nie zna tego języka. Zdaje mi się, 
iż rozumie trochę, ale dłuższej rozmowy bez pomocy 
tłómacza prowadzić nie był w stanie. Syn mój na 
język niemiecki przekładał moje zapytania i odpowie­
dzi Ibsena, prócz tego ofiarowali mi uprzejmie swe 
usługi, p. Hammer, redaktor pisma Verdens 
Gang i p. Mimaut, mój rodak, konsul jeneralny fran­
cuski.

O oznaczonej godzinie, z matematyczną ścisłością 
przybył Ibsen, „doktor Ibsen", gdyż tutaj nazywają 
go tym oficjalnym tytułem. My byśmy mówili: „Mi­
strzu" — wNirwegji mówią: „Doktorze". Chciałem 
na wstępie powiedzieć Ibsenowi, jak silne wrażenie 
niektóre jego dzieła zrobiły na Dumasie, w przypu­
szczeniu, iż wiadomość ta, jeśliby o niej jeszcze nie 
wiedział, będzie dla niego bardzo przyjemną. Opo­
wiadałem mu, iż Dumas, ten potężny Dumas, pewnego 
dnia rozmawiając ze mną o „Pani morza", rzekł, że 
gdyby tłomaczenie mogło dorównać oryginałowi, jak np. 
tłomaozenie Henryka Heinego przez niego samego, u- 
czyniłby próbę w tym kierunku. Postać Ibsena, ta 
dobra postać skandynawskiego doktora, ożywiała się 
w toku moich słów, ja zaś nie spuszczałem z oka tej 
pięknej twarzy, rzeźbionej myślą i życiem, podczas 
gdy p. Hammer tłomaczył naszą rozmowę. Ibsen o- 
kazywał wielkie wzruszenie. Jego bystre oko, żywe 
i badawcze przenosiło się z mej twarzy na usta tło- 
macza. Z pewnym akcentem naiwnego zdziwienia 
powtórzył kilkakrotnie: „Dumas — ah, Dumas!"

Gdyśmy skierowali rozmowę na Wiktora Hugo, 
oświadczył, że podziwia jego dzieła, lecz, że nigdy 
Hugo nie miał na niego wpływu, jak na Bjoernsona. 
Nazwisko Dumasa zdawało się być bliższem jego 
sercu.

Ze wszystkich dzieł pańskich, rzekłem następnie, 
„Mistrz Solness" jest tem, które cenię najwyżej.

— Doktór odpowiada — tłómaczył Hammer — 
te „Solness" jest w szczególności tym utworem, 
w który najwięcej włożył samego siebie.

I w rzeczywistości Solness, spragniony nieskoń­
czoności , wieczny łowca marzeń, wciela marzenia 
Henryka Ibsena. Twórca tylu różnorodnych typów, 
twórca Peer Gynta, który uosabia genjusz poszuki­
wacza, żądnego niepodobieństw, duszę norwegską, 
zbliżoną w swych fantastycznych walkach do_żyją- 
cego a bohaterskiego Nansena; twórca tej e y 
Gabler, która jednoczy w sobie pewną kategorię ko­
biet, poeta, malarz życia, dobrowolnie tłomaoł,. mm 
sam swe dzieła, spowiada się i oddaje.
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Rzecz ciekawa, że dla Heddy Gabler np. Ibsen 
nie brał modelu z kobiet swego kraju, lecz szukał 
w Niemczech typu kobiely, bardzo częstego, która 
uezuwa nieprzezwyciężoną potrzebę, by ukraść dru­
giej męża lub miłość. Rzecz pewna, że Ibsen zibze- 
nizował trochę kobiety. Duse, ta wielka Duse, jest 
kobietą Ibsena w sztuce i życiu.

Autor „Johna Gabrjela Borkmanna" wyciskał na 
duszach nowożytnych piętno melancholii i niepokoju 
właściwego epoce. Jest on przedewszystkiem mala­
rzem duszy dotkniętej cborobą.

Chciałbym opisać całą mą rozmowę z Ibsenem, 
tak ciekawą i interesującą, z Ibsenem uśmieohająoym 
się, gdym poruszył temat polityki i oświadczającym, 
że nie jest niczem, ani socjalistą, ani republikaninem, 
ani rojalistą — tylko filozofem i prostym obserwa­
torem patrząoym przed siebie i oddającym to, co wi­
dzi, tak, jak widzi. Mówił także o przedstawiciel­
kach swych dzieł. Był bardzo zadowolnionym z przed­
stawienia w Wiedniu, gdzie widział Eleonorę Dusę 
jako Norę. Jeżeli Rśjane przyjedzie tego lata grać 
jego rzeozy w Kopenhadze, jak wieść głosi, odbędzie 
podróż do Danii, aby zobaczyć swą „Norę" francu­
ską. Gdym go prosił, aby przybył do Francji, uśmie­
chnął się i wstrząsnął głową: „Zapóźnol"

Przed pożegnaniem Ibsen wziął pióro i powoli, 
oglądając go z góry po pod okularami, zamaozał 
w atramencie, pisząc na okładce ostatniego swego 
dzieła „John Gabryel Borkmann", następną dedyka­
cję, którą z pietyzmem przechowuję: „Na pamiątkę na­
szego szozęśliwego spotkania w Chrystjanii 6. 7. 97. 
Henrik Ibsen". Jeszcze jedno słowo : „do widzenia". 
Zdaje mi się, że gdybym musiał charakteryzować 
H. Ibsena, znalazłbym najlepsze jego określenie w „Nędz- 
nikaohK Wiktora Hugo. Arcybiskup Myriel w powie­
ści, a prałat Miollis w historji, gdy spotkał u kardy­
nała Fescha Napoleona I, który gburowato zapytał: 
„Co to za dobroduszny człowieozek, który na mnie 
spogląda?" odrzekł: „Naj. Panie! patrzysz na do­
brodusznego człowieka, ja zaś patrzę na wielkiego 
człowieka, każdy z nas może skorzystać".

Na werandzie Grand hotelu w Chrystjanii ja pa­
trzyłem i na wielkiego i na dobrodusznego człowieka 
w jednej osobie.

AWANTURNIK.
P O W I E Ś Ć  

(105 przez
Alfreda Assolant.

(Ciąg dalszy).
— Bądź moją żoną... — ciągnął dalej Ro­

b e r t— jCzyż nie dość nacierpieliśmy się? Czy nie 
dość łez wylaliśmy? Czy nie dość już odpokuto­
wałem ?... K leljo! od pięciu miesięcy nakazuję mil­
czenie mojemu sercu i miłości; nadszedł dzień, 
aby raz skończyć z temi strasznemi cierpieniami. 
Przysięgam ci, że nie tylko mam dla ciebie miłość, 
szacunek, ale i uwielbienie rzeczywiste. Jesteś dla 
mnie wszystkiem... jesteś moją duszą i mojem bó- 
swem...

Czułem przyspieszone bicie jej serca. Była 
wzruszona, zachwiana... Kochała mnie...

— Więc — przemówiła wreszcie.
Nagle Tyberja wpadła do pokoju i zawołała:
— Ciociu K leljo! ciociu K leljo! chodź zobaczysz 

pięknego motylka.
— N ie ! — zawołała Klelja, odzyskując wła­

dzę nad sobą — nigdy, Robercie; dotąd dopóki on 
żyje, nie mogę...

Te słowa zdecydowały o moim losie.
— Wygłosiłaś wyrok śmierci na niego — rze­

kłem.
— Odjeżdżasz! — krzyknęła Klelja.
— Tak. Jadę do Indji, zabiję go, potem wrócę 

i upomnę się o moje prawa... Przysięgnij, że bę­
dziesz mi wierną do mego powrotu.

— Przysięgam !
Przycisnąłem ją do serca i natychmiast zabra­

łem się do odjazdu. W tej chwili weszła Tyberja 
i przyniosła motyla.

— To tak, Robercie? — rzekła — odjeżdżasz 
bez pożegnania? Nie kocham cię!

Uścisnąłem ją serdecznie i nazajutrz byłem już 
w drodze do Smirny.

XX.

Dziewięć lat mojej podróży, przepełnionej przy­
godami, cierpieniami i niebezpieczeństwami wszel­
kiego rodzaju, minęły nadzwyczaj szybko. Wygna­
niec, banita, podróżnik jeden cel miałem tylko na 
myśli — pomszczenie Klelji i siebie.

Młodzi ludzie zdziwiliby się tą niewzruszoną 
stałością w zemście i w m iłości; ludzie roztropni 
żartować ze mnie będą; kobiety nie uwierzą; lecz 
ja, Robert de Fćnestrange, nigdy w życiu się nie 
cofnąłem i nie skłamałem, przysięgam na honor, 
że mówię prawdę; gdy po dziewięciu latach zna­
lazłem sposób powrócenia do Europy, żadne z mo­

ich uczuć nie zmieniło się, ani osłabło. Szukałem 
Mauleona, aby go zabić i oczekiwałem nagrody od 
Klelji. Jestem starym góralem, wychowanym mię­
dzy skałami i dębami, kochałem zawsze i niena­
widziłem namiętnie. Lecz wracam do mego opo­
wiadania.

Gdy wsiadłem na okręt, udający się do Syrji, 
droga morska nie była bezpieczna z przyczyny wo­
jennych okrętów różnych narodów, rewidujących, 
rabujących, lub palących okręty kupieckie. Jednak­
że byłem zmuszony płynąć w małej barce neapo- 
litańskiej, która unikając pawilonu francuskiego, 
strzegąc się Holendrów i Anglików, uciekając przed 
Turkami i korsarzami greckimi, zarzuciła nareszcie 
kotwicę w Smirnie.

Ponieważ wojska francuskie zajmowały Egipt, 
żaden Francuz nie mógł bezkarnie ukazać się w 
kraju muzułmańskim. Dzięki jednakże paszportowi 
toskańskiemu i przybranemu nazwisku Corsi, ucho­
dziłem za rodowitego Włocha. Dobrze uzbrojony, 
mając prawdziwego arabskiego konia i dziesięć ty ­
sięcy franków, nie wątpiłem, że przejadę Azję i do­
trę do Kalkuty.

Byłbym niezawodnie dopiął celu, gdybym był 
posłuchał dobrej rady i przebrał się za derwisza, 
jadącego odwiedzić święte miejsca. Aż do granicy 
Afganistanu i krainy Sików, nie napotkałem na 
przeszkody. Z niezwykłą ostrożnością unikałem zwad 
i kłótni, nie wjeżdżałem do posiadłości baszów tu­
reckich i władców afgańskich, bez otrzymania po­
zwolenia na przejazd, podróżowałem wolno, zatrzy­
mywałem się po karawanserajach, biłem czołem 
na grobach świętych i marabutów, studjowałem 
zabytki archeologiczne i nareszcie wjechałem do 
owego słynnego kraju „pięciu rzek“, ostatniego 
podboju Aleksandra Wielkiego.

Dotąd szło wszystko dobrze; mój skromny strój 
nie wzbudzał w nikim zazdrości i tylko karabin 
angielski i wyborna szabla damasceńska, były nieraz 
celem szczególnych względów, włóczących się piel­
grzymów, lecz zawsze udawało mi się wywinąć 
szczęśliwie.

Wjechawszy do Korasanu na trzy dni drogi od 
Lahory, zobaczyłem przed sobą forteczkę, a na wa­
łach kilkuset drabów, uzbrojonych w skałkowe ka­
rabiny, którzy ciekawie mi się przyglądali, czułem, 
że stąd nie wyjdę cało.

Nie mogłem ominąć forteczki, gdybym zaś wje­
chał do niej, to rozkaz podniesienia mostu wy­
starczał, abym został niewolnikiem bez bitwy.

Dowódca załogi ciekawie przypatrywał się mo­
jej odzieży europejskiej, która dotąd była mi tar­
czą przeciw chciwości baszów tureckich i perskich 
satrapów. Zauważyłem, że wydał rozkaz swemu 
podkomendnemu o minie groźnej i w chwilę potem 
kilkunastu bandytów wystąpiło naprzeciw mnie, 
trzymając broń do nogi.

Odgadłem ich zamiary i rzekłem do mego prze­
wodnika, młodego Afgana, towarzyszącego mi od 
Kandaharu:

— Co to za forteczka ?
— To Gowind.
— Czy jest inna droga do Lahory?
— Nie, panie.
— A więc, spróbujemy.
Przed wyjazdem przysiągłem sobie unikać bez­

owocnych niebezpieczeństw, lecz tutaj nie mogłem 
dotrzymać słowa. Gdybym się cofnął, kilkuset żoł­
nierzy poszłoby za mną w pogoń i dopadło mnie 
bez wątpienia; postanowiłem więc zdać się na los 
szczęścia.

Usadowiłem się dobrze w siodle, obejrzałem 
panewki od pistoletów, popróbowałem szabli i bez 
pośpiechu, spokojnie, poleciwszy duszę Bogu, zbli­
żałem się do nich.

Dowódca Sików, z dobytym pałaszem, wyjechał 
naprzeciw mnie i głosem rozkazującym polecił mi 
zsiąść z konia. Zrozumiałem dobrze jego słowa, 
lecz nie chciałem być posłusznym. Zamierzyłem 
załatwić sprawę pokojowo i tłómaczyłem, że je ­
stem Europejczykiem i że zrobiłem ślub odwiedze­
nia słynnego meczetu w Delhi. Religja jest bardzo 
szanowana na Wschodzie i myślałem, że tym spo­
sobem uda mi się wywinąć z tej matni.

Ale mój ślub nie zrobił na nich wrażenia i 
spostrzegłem, że na serjo zabierają się do mnie.

W jednej chwili stanęła mi przed oczyma stra­
szna niewola, może na całe życie, Klelja stracona 
na zawsze, a także i chybiona zemsta nad Maulć- 
onem. Spiąłem ostrogami konia, który stanął dę­
bem i przewrócił dwóch Sików, chcących go za­
trzymać. Nagle puścił się galopem, stratował trze­
ciego żołnierza i w kilku minutach byłem już za 
forteczką, ścigany ciągłemi strzałami i okrzykami. 
Naraz kilkunastu żołnierzy rzuciło się w pogoń za 
mną i chociaż pieszo, zaczynali mnie dopędzać.

Koń mój, ranny dwa razy, zwalniał kroku i na­
reszcie upadł. Z pistoletami w ręku, biegłem co 
sił starczyło i miałem nadzieję uniknięcia pogoni. 
Byłoby mi się może udało, gdyby nie oddział ka- 
walerji, pędzący z przeciwnej strony.

(CiągUdalszy nastąpi)

Nr. 168

K R O N IKA.
Kraków dnia 28 lipca.

K alen d arz kościelny. Dziś, środa, Innocente­
go i Wiktora papieży i Pantaleona.

Jutro w kościele św. Tomasza, Wotywa o godz. 9 rano 
z wystawieniem Najświętszego Sakramentu.

Kalendarz astronomiczny. Wschód słońca rozpoczął się 
dziś o godzinie 4 minut 6, zachód przypada o godzinie 7 
minut 26, długość dnia godzin 15 minut 25.

Teatr letni w Parku Krakowskim.
We środę, 28 lipca: „Fatynica", operetka Suppe’go.
We czwartek, 29-go lipoa: „Siedmiu Szwabów*, Milloc- 

kera.
W piątek, 30 lipca: Teatr zamknięty.
W sobotę, 31 lipca: „Biedna dziewczyna*.
W niedzielę, 1 sierpnia: „Biedna dziewczyna*.

K ipajeie tylko n chrześcijan!
Stawmy się pierwszego sierpnia w Cieszynie I

Prezydent ministrów hr. Kazimierz Badeni przy­
będzie wraz marszałkiem krajowym, hr. Stanisławem 
Badenim w sobotę rano z Buska do Lwowa, skąd 
tegoż dnia po południu, kurjerem uda się do Wie­
dnia.
* Nowe podatki. Odnośnie do artykułu naszego: 

„Baczność Chrześcijanie" naddyła nam p. dr Zygmunt 
Bittner, o. k. inspektor podatkowy administracji po­
datków w Krakowie, wyjaśnienie, które wskazuje jak 
niesłychanie bałamutne są nowe ustawy, skoro nikt ale 
to absolutnie nikt należycie w nich nie jest w stanie się 
zorjentować. Przypuszozaó należy, że nawet świetne 
organy władz podatkowych żyją w niezupełnej świa­
domości swoich pod tym względem obowiązków i dla 
tego w tym lesie sprzecznych informaeyj najlepiej 
stosować się do tyoh, które nawołują do jaknajbaez- 
niejszej czujnośoi, a więo do naszych, opartych na 
rozejrzeniu się w ustawie przez fachowyoh prawni­
ków. Informacje te poparte są także komunikatem 
Izby handlowo-przemysłowej, która w dniu 22 bm. 
przypominała kupcom i przemysłowcom, że „spóźnie­
nie terminu 1 sierpnia br. pozbawia strony prawa 
czynnego i biernego wyboru do komisyj podatko­
wych". Zdaniem jednak p. Bittnera „ozynne i bierne 
piawo wyboru na członków komisyj podatkowych, 
mająeyoh przeprowadzić repartycję kontyngentowanej 
kwoty podatku zarobkowego nie jest zależne od zło­
żenia deklaracji w przepisanym terminie do dnia 1 
sierpnia br. Podobne zastrzeżenie zawiera ustawa je­
dynie co do wymiaru podatku os ob i s t o - d  och o- 
d o w e g o, który nastąpi dopiero w przyszłym roku, 
natomiast odnośnie do p o w s z e c h n e g o  p o d a t k u  
z a r o b k o w e g o  uprawniony będzie do głosowania 
i wybieralny w zasadzie (?) każdy, kto przed dniem 
1 czerwca b. r. jakąś zarobkowość rozpoczął, a do 
chwili wyborów jej nie zaniechał."

Dalej objaśnia p. dr Bittner, że „deklaracje powinny 
już w chwili wniesienia być całkiem dokładnie i wy­
czerpująco wypełnione, zaś szczegółowe badanie i u- 
zupełnianie tychże przez władzę podatkową, w razie 
dostrzeżenia istotnych braków, lub nieprawdopodo­
bnych, w oczy wpadających szczegółów przepisuje u- 
stawa jako postępowanie w y j ą t k o w e ,  mogące za­
razem stanowić podstawę do wdrożenia przeciw od­
nośnemu fatentowi postępowania karnego z powodu 
ukróoenia podatkowego". „Potrzebne do deklaraeyj 
druki wraz z objaśnieniami wydaje bezpłatnie ck. Ad­
ministracja podatków przy ul. Jagiellońskiej 1. 5 II 
piętro, i tam też deklaracje składać należy".

W końcu zaznaoza p. dr Bittner, że „ani fatent ani 
komisya podatkowa czystego dochodu z danego przed­
siębiorstwa wypośrodkowywaó nie potrzebnie i wo- 
góle czysty dochód za podstawę wymiaru podatku 
zarobkowego wcale więcej służyć nie będzie, wsku­
tek czego też brak odnośnej rubryki w blankietach 
deklaraoji zarobkowej".
* Koncert, Z artystów włoskioh przebywają jeszcze 

w Krakowie panie Helena Shaw, Wirginia Colom- 
bati i Wiktorja Paganelli oraz p. Henryk Brogg**- 
Muttini, czekając na rozpoozęeie stagione operowej 
W Kijowie, dokąd już p. Łukowiez z resztą drużyny 
pospieszył. Wspomniani artyści urządzają w Krako­
wie dnia 31 lipca b. r. w sali hotelu Saskiego kon­
cert o bardzo obfitym i urozmaiconym programie, 
w którym to konoeroie przyrzekł swój udział p. prof. 
dr Franciszek Bylicki jako akompaniator i samo­
dzielny wykonawoa. Koncertanci postanowili przezna- 
ozyć część dochodu z koncertu na korzyść gimnazjum 
polskiego w Cieszynie. Wspomnienie przyjemnych 
chwil, któremi publiczność krakowską koncertanci 
w teatrze hojnie darzjli, jak niemniej ofiarność ioh 
na cel tak żywo obchodzący polskie społeczeństwo, 
zapewni konoertowi zupełne powodzenie.
* Teatr letni. Z powodu nagłej niedyspozyoji p. 

Stypkowskiego, grającego jedną z najgłówniejszych 
ról w „Fatynicy", dyrekcja teatru musiała, pomimo 
licznie zapełnionej sali, przedstawienie wczorajsze od­
wołać. Partja Kańozukowa (p. Slypkowski) jest zbyt 
odpowiedzialna, aby ją można było zastąpić. Wobec 
tego, że wiele osób, wczoraj obecnych, wyraziło ży-



cienie usłyszenia „Fatyniey", dyrekcja zmieniła re ­
pertuar i na dziś zapowiada „Fatynieę", objętych zaś 
repertuarem „Siedmiu szwabów" oikłada do jutra. 
W sobotę usłyszymy zawsze tnil-s słuchaną i siar­
czyście oklaskiwana „Biedną dziewczynę14.

Egzamin kwalifikacyjny dla szkół ludowych i 
wydziałowych rozpocznie się przed tutejszą komisją 
egzaminacyjną dnia 20 września b. r. Pp. kandyda­
ci i kandydatki zechcą podania zaopatrzone w po­
trzebne dokumenty przedłożyć za pośrednictwem swej 
przełożonej Rady szkol, okręg, najdalej po dzień 10 
września b. r. Tak prośba, jak i załączniki mają 
być należyoie ostemplowane. Podania później wniesio­
ne nie będą uwzględnione.

2 Warszawy piszą do nas: Potwierdza się wia­
domość, że p. Ligin, kurator okręgu naukowego war­
szawskiego, następca wypoliezkowanego Apuchtina, 
jnż nie wróci na swoje stanowisko do Warszawy. — 
Z Berlina przesłana została do Petersburga wiado­
mość, że się tu knują jakieś zamachy na cara (1), stąd 
aresztowania. Jestto niecna intryga naszych przyjaciół 
anad  Sprewy. —W WilDie zmarła w tych dniach ś. p. 
Zofja z hr. Puttkamerów Kalinowska, córka Marji z 
Wereszozaków Puttkamerowej. W roku przeto poświę­
conym oddaniu czci cieniom wielkiego wieszcza, od­
był się cichy pogrzeb córki ubóstwianej przez poetę 
Maryli. — Będziemy więc mieli nowe Towarzystwo 
wyścigów konnych. Jak głosi wiadomość z Petersbur­
ga, otrzymane zostało pozwolenie na utworzenie To­
warzystwa wyścigowego w Łęcznie. — Komitet budo­
wy pomnika Mickiewicza rozesrał następującą odezwę: 

dniu 24 b. m., t. j. w sobotę, p. Cyprjan Godeb­
ski, przedstawił osobiście komitetowi i komisji arty­
stycznej fotografje modelu pomnika. Komitet i komisja 
artystyczna, oceniwszy je na dwócb specjalnych po­
siedzeniach, uznały projekt za zupełnie dobry i od­
powiedni do wykonańia. Pan Godebski, po dokonaniu 
kilku drobnych zmian w modelu, nadeszle go za mie­
niąc do Warszawy z gipsu. Jak tylko projekt ten za­
twierdzony zostanie przez władze, komitet nie omie­
szka zapoznać z nim ogółu za pomocą reprodukcji 
w naszych pismach ilustrowanych14.—Swiet dowiaduje 
się, iż sprawa zniesienia jenerał gubernatorstw: wi­
leńskiego i kijowskiego jest blizką urzeczywistnienia. — 
Praw . Wiestn. pisze: Uwolniony zostaje od urzędu 
pełniący obowiązki zarządzającego kancelarją jenerał- 
gubernatora warszawskiego kamerjunker Lwów, z powo­
du zaliczenia go do ministerstwa spraw zagranicznych. — 
Jak dalece instytucja pogotowia ratunkowego była 
w Warszawie potrzebna, świadczy wymownie dotych­
czasowy rezultat jej działałności. W ciągu niespełna 
-3 dniowego istnienia pogotowie było wzywane 20 razy, 
i tyleż razy niosło natychmiastową a skuteczną po- 
moo nietzezyśliwym. — Konsul jeneralny angielski 

f  w Warszawie poruszył ważną sprawę zawiązania na 
trwałych podstawach opartych stosunków handlowych, 
pomiędzy Królestwem Polskiem a Anglją i usunięcia 
nader kosztownego dla stron obu pośrednictwa Nie­
miec. Na razie konsul uważa za konieczne, aby firmy 

^  angielskie skupiły w swoich rękach handel drzewem. 
Transport odbywałby się za pośrednictwem regular­
nej komunikacji statkami parowymi z tern obliczeniem, 
ażeby statki wywożące do Anglji materjał drzewny, 
przywoziły nawzajem wytwory przemysłu angielskiego 
bez pośrednictwa Niemiec i Austrji.

Poczta W Chrzanowie. Ministerstwo handlu na­
dało Janowi Miękusińskiemu, kontrolorowi pocztowe­
mu w Krakowie, posadę zarządcy urzędu pocztowego 
i  telegraficznego w Chrzanowie.

Zjazd strażacki w Dobromilu, który się wczoraj 
zakończył, powiódł się bardzo dobrze. 206 towarzystw 
strażackich, należących do krajowego Związku stra­
żackiego, przysłało na zjazd 118 delegatów. Obradom 
przewodniczył ks. Adam Sapieha. W sobotę po po­
łudniu odbyły się ćwiczenia połączonych straży okręgu 
przemyskiego. Popis wypadł bardzo dobrze; świad­
czył on o karności żołnierskiej, panującej w szere­
gach strażackich. Wczoraj wieczorem odbyła się wspólna 
uczta, w której wzięli udział przedstawiciele ducho­
wieństwa obu obrządków, reprezentanci gminy i po* 
wiatu, oraz wszyscy uczestnicy zjazdu.

* ProC08 Chodorowski. Z Brzeżan piszą w osta­
tniej chwili: Po odczytaniu aktu oskarżenia, adw. dr 
-Czajkowski postawił wniosek o przekazanie procesu 
sądowi przysięgłych, albowiem fakty opisane w akcie 
oskarżenia mają znamiona rabunku, a nie gwałtu pu­
blicznego, trybunał orzekający nie jest tu więc kom­
petentny. Nastąpiło przesłuchanie oskarżonych; do 
południa przesłuchano 24.

Oskarżeni potwierdzają, że brali udział w zajściach 
Chodorowskich, ale czynili to w obronie swych po­
krzywdzonych kolegów; podają również, żenie mogli 
się oprzeć wezwania pójścia dnia 5 kwietnia do ro- 
boty, bo grożono, że kto nie pójdzie, zostanie obitym.

^  Przeczą oni natomiast, jakoby robili spustoszenia 
w domach i pobili żydów; przyznają się do wybicia 
jednej lub kilku szyb, in n i. wypierają się wszelkiej 
winy, twierdząc, że właściwych winowajców nie ma 
na ławie oskarżonych. Mieli oni bowiem uciec z Cho- 
dorowa jeszcze przed rozpoczęciem śledztwa.

Skandal! Kurjer Stanisławowski donosi: „Za­
mierzone przez dyrekcję teatru hr. Fredry we wtorek 
z powodu zjazdu Tow. pedagogicznego przedstawie­
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nie, nie mogło przyjść do skutku, albowiem Tow. 
muzyczne im. Moniuszki wynajęło poprzednio salę 
teatrowi żydowskiemu". Lepiejby było, gdyby nie 
stawiano tego teatru. Czyż to nie skandal, że teatr 
im. Fredry służy za przytulisko teatrowi niemieckiemu 
i żydowskiemu 1!! Skandal.

Echa katastrofy kołomyjskiej. W sądzie ob­
wodowym w Kołomyi toczy się śledztwo karne prze­
ciw inżynierowi kolejowemu Landesowi (żydowi?) 
przeciw urzędnikowi mchu, pełniącemu owej kryty­
cznej nocy w Kołomyi służbę i przeciw budnikowi, 
k t ó r y c h  p r o k u r a t o r j a  p a ń s t w a  u w a ż a  za 
w i n n y c h  k a t a s t r o f y  k o l e j o we j .  Dwaj właści­
ciele gruntów położonych koło zburzonego mostu, 
mianowicie Karol Piskozup i Misio Stadniczenko przed 
trzema miesiącami już mieli chodzić do inżyniera 
kolejowego, aby oświadczyć mu, że most na Kosa- 
ozówee zaczyna się walić, ale ich do inżyniera nie 
dopuszczono i ostrzeżenia ich nie wysłuchano. Do 
tych dwóch przybywa jeszcze trzeci Chrzanowski. 
Fakt powyższy podali ei świadkowie do protokołu 
sędziego p. Fedyńskiego, który w tej sprawie pro­
wadzi śledztwo. Nie burza więc, ale niedopuszczenie 
owych właścicieli gruntów do inżyniera, było ową 
vis major, która stała się przyczyną ketastrofy. We­
dług innej wersji Piskozup i Staniezenko dopuszcze­
ni zostali do Landesa, ale Landes ich zbeształ.

W Czasie adwokat Rosenblatt zamieścił fachowy 
prawniczy artykuł, w którym dowodzi, oparty na 
opinji najznakomitszych prawników austrjackich i na 
orzeczeniach najwyższego trybunału, że orzeczenie 
rzeczoznawców o vis major, wcale nie może wpły­
wać na wyrok sądowy, i że kolej obowiązana jest 
wynagrodzić te straty, które podróżni ponieśli pod­
czas katastrofy. Artykuł jest bardzo... sprytny; jest 
jednak nadzieja, że Chrześcijanie potrafią z niego sko­
rzystać, a nie zwrócą uwagi na jego główny cel, 
to jest nie zgłoszą się do kanoelarji adw. Rosen- 
blatta, lecz powierzą sprawy adwokatowi Chrześcija­
ninowi.

Chłopska rada. Pod taką nazwą powstało w Gródku 
koło Lwowa ruskie stowarzyszenie polityczne. Na 
zgromadzeniu, 1-go b. m. odbytem, wybrano preze­
sem tego towarzystwa adw. dr Ozarkiewicza z Gródka, 
zastępcą ks. Brzezowskiego.

Fundusz na utrzymanie gimnazjum w Cieszynie 
wynosi obecnie 100.037 złr., a fundusz stypendyjny 
dla biednych uczniów tegoż gimnazjum 6024 złr.

Nowe 8typendjum cieszyńskie. Z Truskawoa
donoszą: Dnia 22 lipsa w czasie objadu z powodu 
imienin pana Jocza z Krzywczy, cieszącego się w na­
szej okolicy ogólną sympatją, złożyło 10 uczestników 
po 10 złr. razem 100 złr. Da jedno stypendjum dla 
ucznia I klasy gimnazjum polskiego w Cieszynie na 
rok szkolny 1897/8. Pieniądze wysłano pod adresem 
czcigodnego księdza Londzina.

Fatalny wypadek. Podczas ćwiczeń 26 p. p. 
w Ostrzyhomiu, urządzono na końcu atak z bagne­
tami na nieprzyjaciela. Podczas tego ataku jeden z 
żołnierzy pchnął przypadkowo drugiego tak nieszczę­
śliwie bagnetem w piersi, że biedak wyzionął ducha 
na miejscu.

Zjazd posłów czeskich z Morawy odbędzie się 
8 sierpnia w Przerowie. W zjeździe tym biorą udział 
posłowie obydwóch stronnictw narodowych. Narodni 
Polityka dowiaduje się, że na zebraniu posłów mo­
rawskich ma być podany projekt wystąpienia po­
słów morawskich z Sejmu, gdyby uprawnionym ży­
czeniom ludności morawskiej nie stało się zadość.

Brutalstwo Niemców w Poznańskiem przekra­
cza wszelkie już granice. Oto, co pisze dr Jerzykow- 
ski do pism poznańskich: Jadąc w nocy ku Zbiąszy- 
niowl, wsiadłem do wagonu II klasy dla palących i 
zastawszy tamże p. W. G. z Warszawy, zapaliliśmy 
razem papierosy. W tymże wagonie siedział jakiś pan, 
któremu się nasze palenie niepodobało i zwracał nam 
W niegrzeczny sposób, że in Deutschland wird in 
der Nacht nicht geraucht. Kiedy mu oświadczyłem, 
że siedzimy w wagonie dla palących i że, jeśli mu 
dym szkodzi, może się przesiąść do innego wagonu, 
pan ten rzucił się na mnie czynnie i w zapale swo­
im ostygł dopiero, poczuwszy moją przewagę. Na
stacii w Z b ą s z y n i u  zameldowałem całą sprawę p. na- 
czelnikowi stacji, prayoaem się wykazało, że owym 
napastnikiem był pan „Eigenbahorath Oscar M.oha 
z Berlina. I tacy ludzie przodują w brutalstwie i wy- 
woływaniu skandalów.

Pochlebne uznanie spotkało razu jednego angiel­
skiego kompozytora, sir Artura Sulliyana, twórcę „Mi- 
kada44. Opera była jeszcze nowością. Naraz kompozy­
torowi przyszła myśl przysłuchać się swej muzyce 
z galerji. Po chwili siedział już na „paradysie". mru­
cząc cicho za śpiewakami i orkiestrą melodje. Raptem 
siedzący obok autora jegomość odzywa się zirytowany 
„Proszę mi łaskawie wybaczyć, a l e  ja tu przyszedłem, 
słuchać cudownej opory Sulliyana, ya nie pańskie­
go mruczenia".

Nekrologja. Leon Lipiński, lat 64, zmarł w Krakowie 
26 b. m.

Teatr Literatura i Sztuka.
* Treść I4nru  Przeglądu literackiego: Korespon­

dencja KI. z T. Hoffmanowej przez Stefana Morawie- 
ckiego. Katolicyzm a prądy religijne w literaturze 
przez M. Zdziechowskiego. Czterdzieści cztery przez 
Antoniego Langego, Daniela Toporskiego i Józefa 
Kallenbacha. Recenzje i sprawozdania: Wybór poezji 
K. Tetmajera przez Piotra Chmielowskiego; J. Ża- 
ławskiego „Intermezzo" przez K. Nitscha; Sienkie­
wicza „Na jasnym brzegu" przez K. Bartoszewicza; 
Junoszy „Suma na Kooimbrodzie" i Ariela „Irma" 
przez R. Zawilińskiego; Dra Czernego „Edward Je- 
linek" prz-z M. Zdziechowskiego. Przegląd przeglą­
dów: I. O metodzie badań historji literatury, poglą­
dy A. Mazanowskiego; II. Zapomogi dla literatów, 
artykuł Głosu z uwagami redakcji Przeglądu lite­
rackiego. Uwagi i notaty: 1) Galicja w składkach 
na pomnik Mickiewicza w Warszawie; 2) Zmiana 
w redakcji „Ateneum"; 3) Składki włościan na pom­
nik Mickiewicza; 4) Wiadomośoi literackie z Krako­
wa, dochodzące do Lwowa przez Warszawę i Pe­
tersburg. Bibljografja czasopism za czerwiec. Prze­
kłady z Polskiego. Udział Polaków w obcych litera­
turach. Cudzoziemcy o rzeczach polskich. Wiadomo­
śoi literackie: a) z literatury polskiej; b) z literatur 
słowiańskich. Myśli i aforyzmy literackie. Nekrologja. 
List Fr. Bawity. Odpowiedzi redakcji.

~  ^  K U M O R
Szła sobie Godność, odziana ubogo,
Pragnąc do celu dobiedz jak najprościej,
A za Godnością szły tą  samą drogą 
I dogoniły ją  różne godności.
Z początku zwykle towarzystwo mami,
Lecz wnet poznały się dobrze te panie 
I w żaden sposób Godność z godnościami 
Iść dalej w godzie już nie była w stanie.

— Nie ma rozkoszy bez dam !
— A czemu pan sig nie żeni?
— Tyle roskoszy nie byłbym w stanie znieść.

Prawnik: — Z własnego opowiadania waszego widzg, 
że w tym wypadku nie macie wcale słuszności.

— Gdybym miał słuszność, to przecieżbym pana nie 
płacił. ________ _

— Czy sądzisz rzeczywiście, że twój kawaler ma serjo 
zamiary ?

— Bezwarunkowo, dawniej obdarzał mnie zawsze tylko 
kwiatami i cukrami, obecnie daje już rzeczy meblowe i ku ­
chenne.

— Więc pani nie wierzysz w miłość m ą? Jeżeli mnie 
nie wysłuchasz, skoczę w wodę!

— Szczęśliwy! Na taki u p a ł!

— Konna ja z 'a  nadzwyczaj mnie orzeźwia, codziennie 
czuję sig młodszą. _ . .

— Pani zapewne dopiero jezdzi od niedawna i

Poświęcenie kamienia węgielnego.
Biała 27 lipca.

(List oryginalny Głosu Narodu).
Do zniemezałego miasta na kresach naszej ojczy­

zny zjechało się dzisiaj kilkadziesiąt osób ze wszy­
stkich dzielnic Polski i Śląska. Najliczniej reprezen­
towane były miasta: Kraków, Żywiec, Oświęcim i 
Cieszyn Duchowieństwo stawiło się tłumnie na cze­
le z dziekanem ks. Templem. Koło pań z Krakowa 
reprezentowały pp. Siedlecka i Owczarkiewicz, z Ko­
ła męskiego stawili się: zastępca przewodniczącego 
prof, Ernest Bandrowski, ks. rektor Chromecki i se­
kretarz Offmański, prof. Sławomir Odrzywolski, pro­
jektodawca budynku szkoły ludowej w Białej i je­
szcze kilka osób. Przybyli także: ks. Józef Loudzin 
i dyr. Filasiewicz z Cieszyna, p. Michał Gałąb 
z Wadowic, p. Kamocka na czele drużyny z Żywca 
w strojach patrjotycznych.

Nabożeństwo w kościele farnym odprawił proboszcz 
miejscowy, ks. Hamerlak. Po nabożeństwie całe to­
warzystwo udało się na miejsce przy ulicy Kolejowej, 
naprzeciw nowowzniesionego gmachu Rady powiato­
wej, a tuż pod bok Niemca dra Rosnera, burmi­
strza miasta Białej, i tu wobec inspektora okręgowego, 
p. Pelikana i komitetu miejscowego budowy, p p .: 
Medwicza, przewodn., Jakóbowicza, Glatfcmanna i B. 
Katza, aktu poświ cenią kamienia węgielnego pod 
szkołę polską w Białej dopełnił sędziwy dziekan, ks. 
Templ. Następnie ks. Chromecki odczytał akt poło­
żenia kamienia węgielnego po łacinie i po polsku, 
podpisany przez prezesa Tow. Szkoły ludowej, Adama 
Asnyka. Akt ten podpisali po odczytiniu możliwie 
wszyscy obecni, poczem włożono go w puszkę wraz 
z dziennikami krakowskiemi z dnia 25 i 27 lipca b. r. 
t. j. Głos Narodu, Czas i Nową Reformą, które ra­
zem zalutowano z kilkoma monetami i zamurowano 
na wieczną pamiątkę dnia uroczystego założenia fun­
damentu pięknego dwupiętrowego gmachu z ciosu i 
cegły, który zostanie oddaDy do użytku we wrześniu
1898’r. J V 1-

Podczas uroczystości nadeszły liczne telegramy
od prof. Kreutza im. Uniwersytetu Jagiellońskiego,' 
Rady m. Podgórza, posła Danielaka, pp. Wiśniew­
skich i gości kąpielowych z Szczawnicy, ks. Świe-

% dnia 28 Lipca   5

|  ■ « m T  ■ .  .  Kraków, Mały Kynek. S K Ł A D JABIYKOŁOWgRELIGIJNYCH i KSIĄŻEK DO NABOŻEŃSTWA:
; l a n  k i l  1*171 AH7UW Posiada na składzie obrazy na płótnie, artystycznie 1 ręcznie malowane, do oł- filttll nill ftlunltfl tarzy, chorągwi, feretronów i przyjmuje na takowe zamówienia, które wykonywa 

szybko i dokładnie. — STACJE DROGI KRZYŻOWEJ, w ramach i bez ram, po cenach niskich. 1911
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żego i posła Michejdy z Cieszyna, z Truskawca z 50 
podpisami.-Dalej nadesłali depesze: Komitet budowy 
szkoły polskiej w Kałuszu, „Sokół** sanocki, Tow. 
śpiewackie „Echo**, „Czyteloie ludowe** w Cieszynie, 
we Lwowie, w Sanoku, szkoła polska w Jaworowie, 
Czytelnia kobiet w Krakowie, Kcło pań Tow. szkoły 
ludowej z Sanoka, z Pilzna, Koło męzkie z Gorlic 
i Sanofca, Gmina m. Ropczyce, pp. Szczepanowski 
i Tokarski ze Lwowa, pp. Bujwidowie i redakcje 
pism z Krakowa. Reprezentacja m. Sambora wraz 
z zapowiedzianym datkiem. Otrzymano także telegram 
od prezesa Rady pow. Bohorodczan z datkiem 10 złr. 
Przed zamurowaniem aktu zabrał głos prof. Ernest 
Bandrowski imieniem Towarzystwa szkoły ludowej.

A mówił tak:
„Szanowni Rodacy! Dotychczasowa historja szkoły, 

której kamień węgielny został przed chwilą poświę­
cony, dobrze jest wam znana: przypomnę tylko, że 
szkoła ta staje staraniem całego społeczeństwa pol­
skiego. Dowodzi to, że społeczeństwo pols&ie szcze­
gólniejsze przypisuje tej szkole znaczenie i piękne 
wiąże z nią nadzieje. I słusznie. Jest rzeczą aż nadto 
dobrze znaną, że lud w Białej i okolicy jest polski 
i według praw Boskich i ludzkich, wolno mu żądać, 
by go za takiego uważano i żeby mu, jako takiemu, 
rozwijać się pozwolono. Tymczasem dzieje się inaczej ; 
dotąd niema tu szkoły polskiej, w którejby liczna 
dziatwa polska mogła myśleć i uczyć się p$ polsku. 
Jestto krzywda, niesprawiedliwość, którą powinien 
zrozumieć każdy człowiek dobrej woli, każde społe­
czeństwo miłujące prawdę i sprawiedliwość. Niestety 
zrozumienia tej prawdy społeczeństwo polskie nie do­
czekało się i dlatego postanowiło krzywdę naprawić, 
zakładając tę oto szkołę polską w Białej. Jestto za­
tem akt, którym społeczeństwo polskie wymierza spra­
wiedliwość samemu sobie, bez wojny i krzywdy tych, 
którzy o tej sprawiedliwości względem nas zapomi­
nają. Takie uczucia ożywiają nas przy dzisiejszej uro­
czystości, a mnie, jako chwilowemu reprezentantowi 
Towarzystwa szkoły ludowej, Towarzystwa, któremu 
danem jest spełnić wolę społeczeństwa należało tym 
uczuciom dać wyraz.

Pozostaje mi wreszcie polecić budującą się szkołę 
troskliwej opiece braci polskiej w Białej i okolicy. 
Niech pod waszem okiem podnoszą się mury tej ser­
decznej budowy, by wkrótce otworzyły się podwije 
nowej szkoły polskiej. Dałby Bóg, aby za tą pier­
wszą szkołą w Białej pobudowały się inne we wszy­
stkich wioskach kresowych, abyśmy wszyscy byli spo­
kojni o to, że lud nasz wzrasta i kształci się w 
wierze ojców, w poczuciu przynależytdści do społe­
czeństwa polskiego*.

Następnie przemówiła panna Marja Siedlecka i- 
mieniem Koła pań:

„Dzisiejsza uroczystość, to wielkie święto w na- 
szem Kole, bo zakładamy kamień węgielny pod szko­
łę, o której marzyłyśmy, dla której założenia pracu­
jemy gorliwie ostatnie lata w naszem Kole. Nasza to 
myśl, a dziś nasza duma, że rzucona przez nas myśl 
tak dobrze pojęta i odczuta została przez całe społe­
czeństwo polskie. Wiedziałyśmy że śmiałe to żądanie 
chcieć stawiać szkołę na kresach, gdzie prócz zna­
cznych kosztów i walka z nieprzyjaznym żywiołem 
utrudnia to zadanie. Gdzie jednak nasi bracia potrzt- 
bują pomocy, gdzie naszym dzieciom zagraża wyna­
rodowienie, tam nie lęka się walki Polka, ale spie­
szy na pomoc, zwalcza trudności i jak dziś widzimy 
zwycięża. Przyrzeka też Koło dzisiaj przez usta moje, 
że dalej pracować będzie nie z mniejszym zapałem, 
aby przyczynić się do ukończenia tej szkoły a naj­
wyższą zapłatą dla nas będzie, gdy nasza dziatwa 
ukochana, pozbawiona dotąd ojczystego języka, we 
własnym pobierać będzie naukę, a tu nauczy się ko- 
ohać Boga i Ojczyznę i służyć jej wiernie**.

Urządzona na miejscu składka przyniosła 79 złr. 
gotówki i czek p. Czecza, marszałka powiatowego, na 
50 złr. Z Cieszyna przywieziono 25 złr. Wreszcie 
p. Kamooka złożyła następujący adres: „Do Polaków 
w Białej. Nie mogąc oderwać się od pracy składają 
Żywczanie na ręce przewodniczącego żywieckiego 
Koła pań, wielmożnej pani Teresy Kamockiej zapew­
nienie, że bratnią myślą i radosnem sercem łączą się 
z wami w podniosłej chwili urzeczywistnienia jednego 
z najgorętszych pragnień narodowych. Oby B óg  d a ł  
t a k i c h  u r o c z y s t o ś c i  j a k  n a j w i ę c e j 1*. Do 
adresu dołączono 150 podpisów i sto guldenów go­
tówki. Razem przy uroczystości zebrano 255 złr. Za­
znaczyć trzeba, ie grosz wdowi na szlachetny i pa­
triotyczny cel oświaty, złożył także personal ogrze­
walni kolejowej w Żywcu, dalej żywiecka fabryka 
sukna, służba kolejowa ze Zwardonia itd. W końcu 
za wiersz „Nie damy sięK i „Nadzieja" wpłynęło 
jeszcze 13 złr.

Po wspólnym obiedzie w restauracji pod „Czar­
nym Orłem** i po odjeźlzie gości okolicznych, odby­
ły się w lokalu „Czytelni polskiej“ narady co do dal­
szego programu akcji zapewniającej stały byt szkole 
bialskiej. Mówiono o wyjednaniu w przyszłości etatu 
krajowego, o ubezpieczeniu i wyposażeniu personalu 
nauczycielskiego, o zjednaniu szkole uczniów. Przy 
spisie ludności należy bacznie doglądać, aby dzieci 
polskich nie podawano za Niemców. Rzucono myśl 
założenia pisma, aby ludność polską nieoo oświecić

rozpowszechnić myśl, że szkoła bialska jest dla niej 
potrzebna.

Jeden z duchownych ze stanowiska praktycznego 
radził, aby przedewszystkiem na uwadze miano naukę, 
a potem stronę f atrjotyczną, aby nie zaniedbywać ję­
zyka niemieckiego, tak wymaganego przez pracodaw­
ców, którzy chętnie daliby wyższe zatrudnienie robo­
tnikowi polskiemu, gdjby ten umiał prowadzić część 
korespondencyjną. Jtżeli tej myśli się nie uwzględni, 
wtedy rodzice, jak i dzisiaj, będą szukać nauki dla 
swoich dzieci nawet po za Białą.

Twierdzeniu temu dano zapewnienie, że obecny 
plan nauki w całym kraju zawiera obowiązkową na­
ukę jęzjka niemieckiego. Starać się jednak należy, 
aby język ten nie był wykładowym. Wpłynąć trzeba, 
aby nauezyciele tej szkoły obok planem objętej nauki, 
wpajali w uczniów poczucie obowiązku dla ojczystego 
kraju i swojego społeczeństwa, aby ich zapoznawali 
z tworami ojczystych pisarzy, aby szkoła ta nie była 
na podszczuwanie jak się komu może zdaje, ale, aby 
ze szkoły tej wyszli ludzie mający obok miłości dla 
tego co swoje, mieli także poszanowanie dla tego, co 
choć obce, jest przecież pożyteczne. W końcu obrad 
dr Bogdanik serdeczi era „Bóg zapłać** podziękował 
Zarządowi Towarzystwa szkoły ludowej, a wszczegól- 
ności „Kołu pań“ 2a przeprowadzenie podjętej myśli 
w czyn tak świetnie.

tiSTATNIA POCZT
Wiedeń 27 lipca (w południe). Klerykalny sło­

weński poseł, B e r k 8 zdawał przedwyborcami swo­
imi Tiichern s p r a w o z d a n i e  z p o s e l s k i c h  
c z y n n o ś c i .  Siidsteieńsche Post donosi, iż Berks 
przy omawianiu sprawy gimnazjum słoweńskie­
go w Cylei, oświadczył, że kwestja ta rozwią­
zana będzie w sposób ludności najzupełniej odpo­
wiadający (?) Berks utrzymuje, iż otrzymał nieza­
wodne w tym względnie przyrzeczenie od prezy­
denta ministrów hr. Badeniego i ministra oświaty 
bar. Gautscha.

Berlin 27 lipca (w południe). Koln. Ztg  do­
n o si: Na Krecie panuje zupełna anarchja. Położe­
nie ogólne groźne. Wyspa dąży do ruiny.

Monachjum 27 lipca (w południe). Cesarzowa 
niemiecka przybyła tu wczoraj specjalnym pocią­
giem z Tegernsee. Na dworcu powitał ją książę 
regent Luitpold.

Konstantynopol 27 lipca (w południe). P i ę ć  
p i e r w s z y c h  a r t y k u ł ó w  t r a k t a t u  p o k o j o ­
w e g o  c z ę ś c i o w o  u c h w a l o n o .  Odszkodowanie 
wojenne wraz ze wszystkimi dodatkami oznaczono 
na 4 miljony funtów tureckich. Sprawa kontroli 
finansowej Grecji nie została jeszcze przeprowa­
dzoną.

Kanea 27 lipca (w południe). Dżpwad basza 
wylądował tu i przyjmował przedstawicieli władz 
tureckich. Admirałowie ignorują go i postanowili 
nie przyjmować wizyty baszy. Konsulowie oświad­
czyli, że według otrzymanej przez nich wiadomo­
ści, Dżewad przybywa jako komendant wojskowy, 
powinien więc pierwszy odwiedzić konsulów, którzy 
będą go rewizytowali w cywilnych ubiorach. Ża­
dnego innego tytułu baszy nie uznają.

Kanea 27 lipca (w południe). Dżewad basza 
złożył wizyty konsulom zagranicznych mocarstw.

Ostatnie telegramy ,,Głosu Narodu1'.
Budapeszt 28 lipca (rano). Wybitni członko­

wie liberalnej partji stawiają baronowi Banffyemn 
opór w projektach jego co do zmiany regulaminu. 
Szilagyi zwłaszcza zajmuje życzliwe dla opozycji 
stanowisko. Banffy oświadczył, że wobec takiego wy­
robienia w partji liberalnej nie podobna myśleć 
o wojnie z opozycją. U p a d e k  g a b i n e t u  B a n f -  
f y e g o  jest zatem więcej niż prawdopodobny.

Celowiec 28 lipca (rano). W dniu 26 bm. da­
ło się uczuć lekkie trzęsieuie ziemi, które trwało 
kilka sekund.

Berlin 28 lipca (rano). Na dworcu poczdam­
skim zaszła k o l o s a l n a  e k s p l o z j a .  Pakiet za­
wierający elektryczną maszynę eksplodował z pie­
kielnym hałasem. Posługacz pocztowy jest ciężko 
ranny.

Filipopol 28 lipca (rano). Prokurator państwa 
zażądał na podstawie rozprawy sądowej kary śmier­
ci dla Noyelicsa i Wasiljewa. Mikołaj Boiczeff 
zdaniem prokuratora nie jest winny udziału 
w zbrodni, kapitan Boiczeff natomiast powinien 
ponieść karę śmierci, jako główny jej sprawca.

Paryż 28 lipca (rano). Z powodu odmowy mi- 
nist a sprawiedliwości Darlana, wydania aktów, 
tyczących się postępowania sądowego względem 
Artona po r. 1892, komisja panamska pod przewo­
dnictwem Yalle’ego złożyła jednomyślny protest, 
poczem odroczyła swe czynności na kilka tygodni.

Paryż 28 lipca (rano). Hanotaui wydał na cześć 
hr. Gołuchowskiego objad, w którym wzięły udział 
najwybitniejsze osobistości ze świata dyplomaty­
cznego francuskiego i zagranicznego, między inne- 
mi także prezydent ministrów Móline.

Konstantynopol 28 lipca (rano). Eskadra, sto­
jąca na kotwicy w Dardanelach, otrzymała pono­
wny rozkaz wypłynięcia z portu. Wskutek tego 
wszyscy komendanci statków podali się do dymisji, 
oświadczając, że okręty nie są zdolne do żeglugi 
i do akcji. Komendanci nie chcą wypłynąć na mo­
rze, aby nie ściągnąć na siebie potem nieuniknio­
nej hańby. Panuje opinja, że znaczenia demonstra­
cji nie należy przeceniać. Celem jej jest doprowa­
dzenie do zmiany ministerstwa marynarki i do u- 
rzeczywistuienia planów reorganizacji floty.

Londyn 28 lipca (rano). W grecko tureckich 
prelimiuarjsch pobojowych zawarty jest artykuł 
ustanawiający sąd rozjemczy odnośnie do wszyst­
kich różnic zdań pomiędzy greckimi a tureckimi 
pełnomocnikami.

Londyn 28 lipca (rano). Biuro Reutera donosi 
ze Simli w Indjach wschodnich, że angielski obóz 
pod Malakand w Tschitral został zaczepiony przez 
krajowców. Przyszło do walki, w której pa dl jeden 
z oficerów angielskich, kilku zaś odniosło ciężkie 
rany.

Groby królewskie, grób Mickiewicza i skarbiec w kate­
drze na Wawelu zwidzać można w dnie powszednie o godz 
l a w  niedziele i świgta o godz. 1 1 V2.

Muzeum techniczno-przemysłowe miejskie otwarte jest 
dla zwiedzających codziennie od godziny 9—1-szej i od 3— 
6-tej popołudniu za opłatą 20 ct. od  osoby dorosłej i 10  ct 
od dzieci do la t 10-ciu. W niedziele i świgta — z wyją 
kiem świąt głównych. Wstgp do zbiorów od godz. 10— 
bezłatny,

KURSY KRAKOWSKIE.
Ruble płacą: 12675 — żądają: 127 25. 
Marki płacą: 58.40 — żądają: 58.85. 
Franki płacą: 47.30 — żądają: 47.80.

N A D E S Ł A N E .

(Rubryka  „Nadesłane** nie pochodzi od Redakcji, 
która też za nią odpowiedzialności nie przyjmuje)

J A N  B A B I R E C K I
K ra k ó w , p rzy  u l. K a r m e lic k ie j  Nr. 4 2

(dawniej ul. św. Anny Nr. 3).

Zakład wychowawczy 1 pensjonat 
dla uczniów szkół średnich

tak prywatnych jak i publicznych. 203!

L. G LA TM AN A
(w  K r a k o w ie ,  R y n e k  g ł ó w n y  N r .  4 4 9

(przy Linii A -B ) 2065

Zakład wychowawczy i pensjonat
przyjmuje uczniów szkół średnich.

Pom oc w naukach i opieka zapew nione.

Oznajmienie
w sprawie święcenia Niedziel 

i świąt uroczystych.
P o d p isan i kupcy i księgarze zobowiązują si$ 

w celu uszanowania przykazania Bożego :
nPamiętaj abyś dzień święty święcił11 

magazynów swoich i księgarń w Niedziele i Święta 
uroczyste wcale nie otwierać, począwszy

od Niedzieli dnia 1-go Sierpnia b. r.
o czem Szanowną Publiczność niniejszem uwiada­
miają. 1906

W Krakowie, 3-go lipca 1897 r.

Spółka wydawnicza J. F. Fischer
polska skład papieru i przyborów

podp. Matula piśmien.
(w te  dni nigdy nie otwiera) j an F ;sc]ter
D r Władysł. Miłkowski p ał ac Spiski

Kutrzeha U m z g M A
skład artykuł, dewoc. Bracm N ew scy

Stanisław Przybylski Ferdynand Grigar
Bazar krajowy Żywieck. Henryk Schwarz ^

fabryki sukna Ignacy Sobolewski
Stefana Kossutha i Ski Józef Neuwert i Syn  

Franciszek Cużydło handel bławatny
M. Niemetz Kazimierz Niesiołowski

lg. Rajal handel bławatny
' Jan Erker Katarzyna Okoniowa

skład lamp i nafty skład nafty i lamp.

„Premie11 Tow. Przyjaciół sz tu k  pięknych
jak i wszelkie inne obrazy,. oprawia w ramy po cenach nader niskich

magazyn RUDOLFA HERLICZK1 w Krakowie, Plac Marjacki Nr. 1.
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A n gielsk ie , f ra n c u sk ie  Najmodniejsze „PARASOLKĘ
z w największym wyborze Woalki, Wstążki, Aksamitki, Koronki, Hafty, Kwiaty, Piorą, Krawaty damskie, Rysze,

Fischus, Gorsety, Berety, Paski damskie, Rękawiczki, Plaidy damskie,
ięca najtaniej EUG. SM IDO WICZ, Sukiennice L. 29 „ P R Z Y B O R Y  ID O  S Z Y C I A  i  

Z a m ó w ien ia  o d w ro tn ie .
H A F T U “.

1871 6 6

(stauracja w Hotelu Pollera

if t ic ic k ie p  w  Krakowie,
Obiad za  1 z łr . 1931

coda dnia 28 L ipca b. r .

(Consomme tapioca Eoyal 
Potage a la Reine 
Rosół z gwiazdkami 
( File z szczuoaka a la Lyon. 

,J Jajka a la Miroir 
f i  Móżdżek a la Titus 
^ywSzt. mięsa sos tomat 

Cote de beouf z rożna 
Pularda a la Moskowitz 
Zraziki po pańska 
File de boeuf a la Pompad.

j Ryż a 'a Conde 
-j Pierożki leniwe 
t Galaretka

o la c ja  z  3  d a ń  7 5  c t . 
LJON własnego wyrobu 
ficzyzny kilogr. złr. 4  50.
większy skład m n w z y n  d o  
rcta  SINGERA czółenkowych 
erścionkowych i  r o w e r ó w

ifa IWANICKIEGO następcy,

kredyt, za gotówkę znacznie 
taniej.

pliki przesyła się franco. 1927

Ogrodnik
35, żonaty, władający pigcio- 
_ języka ni, z dobremi długo- 

óiemi świadectwami, obznajo- 
^ny we wszelkich gałęziach 
•t-dnictsra. poszukuje posady 
laz lub od 1 -go września. Adres 
. P .“ post. restante Rabka 2. 

2069 1 3

Lokal:
I piętrze, 3 ookoje, przedpokój 

nichnia w gł. Rynku 1. 33 w Kra­
bie, nadający się na magazyn 
b kancelarię, d o  w y n a j ę c ia  
października 1897 r. Wiadomość 
handlu N. Leśniotłskiego. 2064
itrzebny jest od sierpnia b. r. 
3 r z ą d c a  2063
.'onomiczny względnie ekonom 
oretycznie i praktycznie wy- 
iztałcony, posiadający praktykę 
Ikuletnią w racjonalnie pro wa­
lonym gospodarstwie. — Odpisy 
radectw pożądane. Zgłoszenia 
ĄAdm.„Głosu Narodu* dla W. S.

M aszyn ki
to robienia lodów

am erykańskie
a 1 2 3 4 i 6 litrów
o 6-— 7‘— 8*50 10-50 13-— złr.

poi ca 1802 7 0 
i k i  U 0 | c l / i  w Krakowie 
J ' *  r i a l S K I  Sukiennice.

„ Lokal
'bszerny, widny na parterze, I  

' Pjgtrze, odpowiedni na Biura 
, z§dowe, Pensjonat, Zakład na- 

°^y  lub każden inny, jest ka- 
e£o czasu do w ynajęcia  
Pfzy ul. Garbarskiej Nr. 7 .

   1956 4 4

Uczniowie
i niższych szkół średnich znajdą 
•mieszczenie u nauczyciela gimn. 
P Frakowie. Dozór sumienny, na 
syczenie korepetycja w domu. 
Warunki przystępne. Bliżej pod 
idresem -W ychowanie4- w Admin. 
>Głosu Narodu14. 3 5 2037

15,000 Złr.
Bą do dania na I lub pewną 
U-gą hypotekę na realność 
w- Krako wie. Zgłoszenia do p. 
J. Strycl^arskiego — Kraków 
A.dm. Ołdsu Narodu".  2036

Niniejszem mam ?aszc2yt za­
wiadomić Szanowną P. T. Publi­
czność, iż z dniem 1 Lipca b. r. 

przeniosłem
moją pracownię obówia

istniejącą r rzez lat 18 
z placu M atejk i L. *  na  

ul. N iecałę L . 1.
Dz ękując Szanownym moim 

Odbiorcom za dotychczasowe za­
ufanie, polecam się i nadal łaska­
wym względom. 1895 6 6 

Z poważaniem
J a n  K a r c z  mąjster szewski

Kraków, ui. Niecałą Nr. I.

Kawaler
w sile wieku, inteligentny, z za­
pewnioną egzystencją z powodu 
braku czasu nie mając odpowie­
dnich znajomości, poszukuje to­
warzyszki życia z dobrem w\ cho­
waniem w wieku od 20 do 26 lat, 
3 do 4 tysięcy posagu. Zgłoszenia 
listowne nie anonimowe. Jeżeli 
można z fotografją, którą wrócę 
lub zamienię pod adresem 8 . B . 
do Administracji „Głosu N rodu“ 
(do 4 sierpnia 1897). Dyskiecja 
pod słowem honoru. 4-3 2041

Stacja kolei: 
M u s  z y n  a- 

K r y n i c a
z K rakow a 8 go- 

dzin jazdy, 
ze Lw ow a 12 godz. 
z Budapesztu 12 g.

Krynica Poczta (3 razy 
dziennie) i urząd 

telegraficzny 
w miejscu.

— A p t e k a .  —

c. k. zakład zdrojowy w Galicji
w Karpatach 590 m. n. p. m. Od stacji kolejowej (godzina bitej 

drogi. Na stacji wygodne powozy.
Ś R O D K I  L E C Z N IC Z E : Z d r o je  b a r d z o  s i ln e j  

s z c z a w y  w a p ie n n o -  i  m a g n e z io w o - s o d o w o  ż e l a -  
z is t e j .  K ą p ie l e  m in e r a ln e  bardzo obfite w kwas węglo­
wy wolny, metodą Schwartza o-rzewane. [W roku 1896 wydano 
40.000]. Nader skuteczne k ą p ie le  b o r o w in o w e .  [W roku 
1896 wyd. 16.000]. Kąpiele gazowe z czystego kwasu węglowego.

S k a r b o w y  z a k ła d  h y d r o p a t y c z n y  pod kierunkiem 
Dra Ebersa. [W r. 1896 wyd. 13.0ui)]. Kąpiele rzeczne. Klimat 
wzmacniający podalpejski. Wody mineralne' miejscown i wszelkie 
zagraniczne. Kefir. Żętyca. Mleko sterylizowane. Gimnastyka le­
cznicza. A p t e k a .

L e k a r z  z a k ła d o w y  Dr L. Kopff z Krakowa, stale cały 
sezon ordynujący. Nadto 12 lekarzy wolno praktykujących. Mie­
szkania — przeszło 1 . 00 pokoi z całkowitym komfortem urzą­
dzonych w cenie od 60 ct. dziennie w zwyż.

Dom zdrojowy, Czytelnia, Restauracje, Pensjonaty prywatne, 
hotele, cukiernie, K o ś c ió ł  k a t o l i c k i .  C e r k ie w . M u z y ­
k a  z d r o j o w a  s t a ła  [dyrektor A. Wroński]. S t a ły  t e a t r .  
Koncerta, odczyty, bale.

S p a c e r y  W urocze okolice Karpat. Rozległy park szpilkowy 
wzorowo urządzony około 100 morgów obszaru.

Frekwencja w roku 1896: 4600 osób. 1497 5 5
S e z o n  od 15 maja do 30 wzześnia W maju, czerwcu i wrze­

śniu ceny kąpieli, pomieszkań w domach skarbowych i potraw 
w restauracji domu zdrojowego o 25% niższe. W lipcu i sierpniu 
nie udziela się się ubogim żadnych ulg, Jak uwolnień od taks 
kuracyjnych I t. p.

R o z s e łk a  w ó d  m in e r a ln y c h  k r y n ic k ic h  od kwie­
tnia do listopad).

Składy we wszystkich większych miastach w kraju i zagranicą.
Bliższych .wyjaśnień na żądanie udziela, broszury i prospekta

WV8Vłfl
C. k. Zarząd zdrojowy w Krynicy.

Najlepszem ze wszystkich do­
tychczas znanych m ydeł to ­
aletow ych jes t 1887

nadaje się dla osób o cerze de 
likatnej; usuwa piegi, lis2“';i • 
pia iy i wszelk e wyrzuty heoi- 
ne, jako mydło hygieniesne i de* 
zir.fckc^ine niezh:dne w każdym 
do.uH. Cena 3 0  ct., przy wig- 
k s^ m  odbiorze stosowny opust.

GŁÓWNY SKŁAD 
w aptecs pod „złotą głową“

M. Pronia
w Krakowie^ Rynek gł. Nr. 13.

N A R O D O W E  B I URO W Y W I A D O W C Z E
ulica Szewska Nr. 18 w Krakowie, 

dostarcza posad każdego zawodu. Umieszcza i reko­
menduje agronomów, leśników, buchalterów, gorzelników, guwer­

nantki, bony i wszelką niższą doborową służbę.
Biuro pośredniczy wogóle we wszystkich większych i mniej- 

szych in teresach. 2020 7 10

Nauczycielka
prywatna, ucząca systemem szkol­
nym wszystkich p r z e d m i o t ó w  
s z k o l n y c h  oraz początków ję 

zyka francuskiego i muzyki
p o szu k u je  p osad y  od  

w rześn ia . 2055
Adres: Z. Gardener, Nowy Sącz.

Do nmieszczenia zaraz:
w  biurze Ludmiły z Gidliń 
skich Skowrońskiej w Kra­

kowie Krupnicza 3. 
Młoda Bona francuska — Nauczy­
cielka polka z artystyczną muzy­
ką — Nauczyciel domowy, polak 
przygotowujący uczniów do wyż_ 
szego gimnazjum — Bony Niemki 
z krawieczyzną. 1989 4 4

Wszelkie owoce
przydatne do fabrykacji 

wódek i likierów
za k u p u je  z dostawą na 
miejsce Zarząd c. k, uprz. 
Zakładów fabrycznych 

1984 6 0 w Tenczynku.
Piękność niezawodną

otrzymuje się przez użycie Kremu 
twarzowego, zwanego „Gesiciits- 
pomade*, który usuwa w przecią­
gu kilku dni piegi, liszaje, wągry 
i wszelkie wyrzuty skórne, czyniąc 
płeć piękną, białą. -  Dostać mo­
żna w pierwszym składzie apte­
cznym J .  W i ś n i e w s k i e g o  
w Krakowie, ulica Stradom L 7.

Słoik 60 centów. 2056

Kolegium ks. Pijarów w Krakowie
tak  jak la t zeszłych otwiera z dniem 1-ym Września

kurs przygotowawczy jednoroczny
dla uczniów przychodzących, nającycb w roku przyszłym 
zdawać egzamin do klasy I-ej gimnazjalnej lub realnej. 

Opłata miesięczna 10 koron (5 złr. w. a.)

2018 2 5
Ks. Tadeusz Chrornecki, Rektor ks, Pijarów 

ulica Pijarska L. 2.

Zakład stolarski

W  K R A K O W IE
przy ulicy Oołębiej pod Nr. 16

przyjmuje wszelkie obstalunki w zakres
stolarstwa wchodzące. 647 16 o
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Prośba!
S t a r z e c  8 0 - l e t n i  mę­

czennik i więzień polityczny w ro­
ku 1846, utraciwszy swe mienie 
przez różne wypadki krajowe i e- 
lementarne, bezsilny i chorowity, 
nie je3t w stanie zapracować na 
siebie i żonę słabowitą udaje 8i |  
do serc litościwych Szanownej 
Publiczności o łaskawe w s p a r ­
c i e .  Datki na ten cel przyjmuje 
Administracja szanownego pisma 
„Głosu Narodu“. 1151

Kilkanaście Parcel
budowlanych, w pięknem położe­
niu przy szosie na Czarnej wsi* 
od fi. 6. za sążeń, jes t zaraz do 
sprzedania. Eównież II p',r. Eeal- 
ność przy ul. Topo'o *ej za umiar­
kowaną cenę do nabycia.

Planik parcel i bliższa wiado­
mość w Adm. Głosu Narodu.

1957 6 10

C. K . A U S T R I A C K I E  K O L E J E  P A Ń S T W O W E .

WYCIĄG Z ROZKŁADU JAZDY ważnego od dnia I maja
O djazd z K rakow a (względnie z Podgórza):

5*13 rano poc. mięsz. Nr. 1625 z Krakowa (p. Zwierz.), 5*28 rano poc. mięsz. z Zwierzyńca, 
5*30 rano poc. miesz. Nr. 1032 z Podgórza PJasz., 5’37’rano poc. miesz. Nr. 1032 z Podgórza 
przystanku d o  O stc ięc im a, ma tam połączenie do Wiednia i Wrocławia. — 6.00 rano poc. 
osob. Nr. 25 z Krakowa d o  S uchlf, ma połącz, w Kalwaryi do Wadowic i Bielska. — 6 31 
rano poc. posp. Nr. 3 z Krakowa, 6-38 rano poc. posp. Nr. 3 z Podgórza Płaszowa d o  P o d -  
W Ołoczyg/c; ma połączenie w Podgórzu Płaszowie od Suchy, w Tarnowie do Stróż, a od 
1  maja do 30 września do N. Sącza, od 25 czerwca do 15 września aż do Orłowa, w Rzeszo- 
wie do Jasła i Nowego Zagórza, w Przemyślu do Chyrowa i Nowego Zagórza, we Lwowie 
do Stryja i Suczawy, w Podwołoc-zyskach do Odessy i Kijowa i w Krasnem do Brodów. — 
8’10 rano poc. osob. Nr. 23 z Krakowa d o  M sza n u  d o ln e ) ,  kursuje od 25 czerwca do 
15 września. — 8.40 rano poc. osob. Nr. 15  z Krakowa 8*54 rano poc. osob. Nr. 15 s Podg. 
Płasz. d o  T a r n o p o la ,  ma połącz, w Podgórzu Płaszowie od Suchy, w Bierzanowie do i od 
Wieliczki, w Tarnowie od Orłowa, w Dembicy do i od Rozwadowa i Nadbrzezia, w Przemy­
ślu do Chyrowa, Stryja, Stanisławowa i Husiatyna we Lwowie do Kawy ruskiej, Stryja, 
Lawocznego—  9.05 rano poc. miesz. Nr. 1633 z Krakowa (przez Zwierzyn.), 9T9 ran. poc. 
miesz. Nr. 1633 ze Zwierzyńca. 9.22 przed polui. poc osob Nr. 1012 z Podgórza Płasz., 
9-29 przed połudn. poc. osob. Nr. 1012 z Podgórza-przyst d o  H u  f ia ty  n a  przez Sucha, 
N Sąez, N. Zagórz; ma połączenia w Kalwarji do Wadowic i Bielska, w Suchy do Żywca 
1 Zwardonia, w N. Sączu do Orłowa . Koszyc, w Stróżach do Tarnowa, w Zagórzanach do 
Gorlic, w Jaśle do Rzeszowa, w N. Zagórzu do Mezó Laborcz — 11.00 przed połudn. poc. 
osob. Nr. 13 z Krakowa, 11.15 przed połud. poc. osob. Nr 13 z Podgórza-Pł. d o  P o d w o -  
to c zy sk , ma połączenia w Tarnowie do Orłowa i Koszyc, w Rzeszowie dojasi* iNow. Za­
górza. w Jarosławiu do Sokala, we Lwowie do Suczawy, w’ Krasnem do Brodów, w Tarno­
polu do Kopyczyniec. — 12.20 w połud. poc. mięsz. Nr. 461 z Krakowa, 12.35 po połudn.
poc. mięsz. Nr. 4 6 l z Podgórza Płaszowa d o  W ie lic zk i.    2.49 p° połud. poc. posp.
Nr. 5 z Krakowa d o  L w o tc a , ma połączenia w Tarnowie do Stróż, Jasła i N. Zagórza, 
w Rzeszowie do Jasia, w Jarosławiu do Sokala, w Przemyślu do Chyrowa, a we Lwowie do 
Podwołoczysk i Suczawy. — 3*25 popołud. poc. mięsz, Nr. 1005 z Krakowa, 3*39 popołud. 
poc. mięsz. Nr. 1005 ze Zwierzyńca, 3*41 po poi. poc. mięsz. Nr. 1034 z Podgórza-Płasz., 
3*48 poooł. poc. mięsz. Nr. 1034 z Podgórza przystanku d o  O iw ięc im a , ma tam połącz, 
do Wiednia i Wrocławia.— 6.40 wiecz. poc. osob. Nr. I 7 3 Krakowa, 6*49 wieczór pociąg 
osob. Nr. 17 z Podgórza Płasz. d o  T a m o w a ,  ma połączenie w Podgórzu-Płaszowie do 
Suchy, w Bierzanowie od Wieliczki, w Tarnowie do N. Sącza.— 7*35 wiecz. poc. miesz. Nr. 
1631 z Krakowa (p. Zwierz.), 7*50 wiecz. poc. misez. Nr. 1631 ze Zwierzyńca, 7*52 pociąg 
osob. Nr. 1016 z Podgórza Płasz., 7‘f 9 wiecz. poc. osob. Nr. 1016 z Podgórza przyst. do  
C h y r o w a  przez Suchę, N. Sącz, N. Zagórz, ma połączenie w Kalwaryi do Wadowic, w Stró­
żach do Tarnowa, w Zagórzanach do Gorlic, w Jaśle do Rzeszowa.—8*30 wiecz. poc. miesz. 
Nr. 463 1 Krakowa, 6*41 wiecz. poc. mięsz. Nr. 463 z Podgórza Płasz. do  W ie l ic z k i , 
ma połączenie w Bierzanowie od pociągu osobowego Nr. 16 ze Lwowa. — 9.15 wiecz. 
pociąg posp. Nr. 1 z Krakowa, 9.23 wieczór poc. pospieszny Nr. 1 z Podgórza Płaszowa 
do P o d w o ło c z y s k  i  S u c z a ir y  p r z e z  L w ó w , ma połączenie w Rzeszowie do 
Jasła i N Zagórza, we Lwowie do Stryja. — 10.55 w nocy pociąg osobow. Nr. 11 z Kra­
kowa, 11.05 w nocy poc. os. Nr. U  z Podgórza Płasz. d o  P o d w o ło c z y s k , ma połącz, 
w Bierzanowie do 1 od Wieliczki, w Dębicy do Rozwadowa i Nadbrzezia, w Rzeszów, do Jasła 
i N. Zagórza, w Jarosławiu do Rawy ruskiej. Sokala i Bełżca, w Przemyślu do Chyrowa, 
Stryja 1 Stanisławowa, we Lwowie do Suczawy, Stryja, Skolego, Janowa, Betzca, w Kra­

snem do Brodów, w Tarnopolu do Kópycgyniec i Podwysokiego.

1897 roku (według czasu środkowo - europejskiego).
Przyjazd do K rak ow a (w zględnie P od górza):

4-25 rano pociąg osobowy Nr. 12 do Podgórza Płaszowa, 4.40 rano poc. osobow. Nr. 12 do 
Krakom* » /  d w o lo czysk ,  ma połączenia w Tarnopolu od Podwysokiego, we Lwo­
wie od Bełżca i Suczawy, w Przemyślu od Nowego Zagórza, w Rzeszowie od Jasła, w Tar­
nowie od Stróż. — 6*10 rano poc. osobowy Nr. 1017 do Podgórza przystanku, 6*15 rano 
poc. otobow. do Podgórza Płasz., 6*21 raro poc. miesz Nr 1602 do Zwierzyńca, 6*36 rano 
poc. mięsz. Nr. 1602 do Krakowa (p. Zwierz.) ze  S ta n is ła w o w a  orze* Chyrów, Nowy 
Zagórz, Nowy Sącz, Suchę, ma połączenie w Jaśle od Rzeszowa w Zagórzanach od Gor­
lic, w Stróżach ód Tarnowa. — 6.52 rano poc. pospieszny Nr. 2 do Podgórza Płaszowa, 
7.Ó0 rai o poc. pospiesz. Nr. 2 do Krakowa Z P odw otoczysh  i  SttCZawy p rzeT  
L w ów , ma połączenia w Tarnopolu od Kopyezyniec i Podwysokiego, w Krasnem od 
Brodów, we Lwowie od Suczawy, Stryja. — 8.32 rano poc. osob. Nr. 18 do Podgórz* 
Iłaszowa, 8.45 rato poc. osob. Nr. Ib  do Krakowa Z T (irnow a% ma połączenie w Tar­
nowie od Now. Sącza, w Bierzanowie z Wieliczki. — 9*14 raro poc. osobow. Nr. 26 do 
Podgórza Płasz , 9*30 przed połudn. poc. osob Nr. 25 do Krakowa ze  S u ch y . — 10.38 
przeu poł, poc. mięsz. Nr. 1033 do Podgórza przyst., 10.44 przed połudn, poc. mięsz. Nr. 
1033 do Podgórza Płaszowa 10.49 przed poiudn poc. mięsz. Nr. 3 606 do Zwierzyńca, 11.05 
przed poł. poc. mięsz. Nr. 1606 do Krakowa (przez Zwierz.) * O sw ięcim a . — 10.59 przed 
połudn. poc. mięsz. Nr. 462 do Podgórza Płasz., 11.15 przed połudn. poc. mięsz. Nr. 462 do 
Krakowa z  W ie liczk i. — 2.24_ po po.-udn, poc. pospieszny Nr. 6 do Krakowa 
L w ow a  ma połączenie we Lwowie z Podwołoczysk, Suczawy, Stryja, Janowa i Bełżca, 
w Jarosławiu od Sokala, w Dębicy od Rozwadowa i Nadbrzezia, w Tarnowie od Orłowa 
i Mszany dolnej. — 2.40 po połudn. poc. osobow. Nr. 14 do Podgórza Płaszowa, 2.53 po 
połudn. poc. otobow. Nr. 14 do Krakowa z  P o d w o ło c zy sk ,  ma połączeń, w Przemyśla 
z Mezó Laborcz, w Jarosławiu ze Sokala, w Rzeszowie od Jasła, wDeónóicy od Rozwa­
dowa, w Tarnowie od Orłowa. — 4.19 po poł, poc. osob. Nr. 1011 do Podgórza przystanku, 
4.25 po połudn. poc. osob. Nr. 1011 do Podgórza Płasz., 4.31 po poł. poc. mięsz. Nr. 1634 
do Zwierzyńca, 4.47 po poi poc. mięsz. Nr. 1634 do Krakowa (przez Zwierzyniec) Z H u-  
s ia tyn a  przez Stryj, Nowy Zagórz, Nowy Sącz, Suchę, ma połączenie w Suchy do Żywoa 
i Zwardonia. — 6.00 wieczór poeiąg osob Nr 16 do Podgórza Płasz., 6* 10 wieczór pociąg 
osob Nr. 16 do Krakowa z  T a rn o p o la , ma połączenie w Krasnem z Brodów, we 
Lwowie od Suczawy, Lawocznego, Rawy ruskiej i Janowa, w Przemyślu od Zagórza, 
w Bierzanowie do Wieliczki, w Podgórzu Płasz. do Suchy i N. Sacza. — 6.33 wiecz. poc. 
m i ę s z .  Nr. 464 do Podgórza Płasz., 6.50 wieczór poc mięsz. Nr. 464 do Krakowa Z WiC“ 
Ucz ki, ma połączenie w Biei zanowie przez Tarnów do Nowego Sacza, w Podgórzu Płasz. 
do Kalwarii, Wadowic. Suchy, N. Sącza N, Zagórza. — 7*40 wieczór poc. osobowy Nr. 
24 do Krakowa ze  M sza n y  d o ln e j ,  kursuje od dnia 25 czerwca do dnia 15 wrze­
śnia. — 8.54 wieczór pociąg mięsz. Nr. 1035 do Podgórza przystanku. 9.00 wiecz. po«« 
mięsz. Nr. 1035 do Podgórza Płasz , 9.06 wieczór pociąg mięszany Nr. 1004 do Zwie­
rzyńca, 9.22 wieczór pociąg mięsz. do Krakowa (przez" Zwierzyniec) z  OitcięcitnSh 
ma w Skawinie połączenie od Kalwarji, Wadowic i Białej, a w Podgórzu Płaszowie do 
Lwowa. — 9.31 w nocy pociąg pospieszny Nr. 4 do Podgórza Płaszowa, 9.38 
pociąg pospieszny Nr. 4 do Krakowa z  P o d w o ło c zy sk ,  ma połączenia w Tarnopola 
z Kopyczyniec, w Krasnem z Brodów, we Lwowie ze Suczawy,' Skolego, Janowa, 
w Przemyślu od Chyrowa, w Jarosławiu ze Sokala, w Rzeszowie z Jasła, w Dembicy 

z Rozwadowa, w Tarnowie od Orłowa i Nowego Zagórza.
Rozkłady jazdy w formacie kieszonkowym są do nabycia we wszystkich stacjach c. 

kolei państwowej i u konduktorów przy pociągach.

MNÓSTWO ksiątek do n,boie«w » -  i

• '"SZTS&rZ&Z p iF A R T O u f do tycl.46 -  do nabycia w specjalnym aktadsie artykuto — &
KAZIMIERZA ZAJĄCZKOWSKIEGO „pod Aniołem11 Kraków, plac Marja _

W  n i e d z i e l e  i  i w i ę t a  h a n d e l  z a m k n i ę t y .
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Reinra i Spółka Rynek 37, Linja A -B, Kraków, polecają po cenach najumiarkowańszych:
F A R B Y  O L E J N E

do użycia gotow e w e w szystk ich  
kolorach.

Glazury bursztynowe
c ło  p o d ł ó g .

Farby spirytusowo-lakierowe
do podłóg firmy C h rfstof Schram m , 

^  wysychające w l-nej godzinie.

LAKIERY NA KAPELUSZE
czarne, niebieskie, bronzowe, zielone, żółte i bez­

barwne, na wagę i we flaszeczkach.
Farby do farbowania materyj.

FA R B Y  DO PIÓR.
Środki do c z y s z c z e n ia  suk ien  z plam. 

Środki przeciw molom i muchom.
Środki przeciw szczurom i myszom.

C E B A T Y , LIN O LE U M ,

Środki do desinfekcyi.
A P A R A T Y  do F IL T R O W A N IA  W O D Y .

Aparaty Ao robienia wody sodowej. 
L O D O W N IE  PO K O JO W E. 

M A S ZY N K I
d o  r o b i e n i a  l o d ó  

R O G Ó Ż K I, C H O D N IK I. 1924

C E M E N T , GIPS.
W a p n ó  h y d r a n l i c z n

PŁYTY IZOLACYJNE.

Antimerulion — Carbolineun
TeKtnry sm ołowe Ao pokrywania dachów.

Smołowiec gazow y i drzewu 
Farhy na dachy. —  Farby do fasad.

B o że  z b aw  P o lsk ę !
Prześliczna chrom olltografia na ̂ kartonie, wielkości H/io 

cntmfcr., przedstawiająca Najśw  M arję Pannę Czesto- 
e h o w s k ą ,  otoczonę herbam i L itw y i R nsi, w bardzo 
wiernem wykonaniu- — Na odwrotnej stronie M odlitw a za  
O jczyzn ę, aprobowana przez władzę duchowną.

Cena egzemplarza 2 0  ct., tuzina 2  zlr. 1930
NAKŁAD KSIĘGARNI KATOLICKIEJ

Dra Władysława Miłkowskiego w Krakowie.
Tamże wyszło:

P olecen ie  naszej O jczyzn y B ogn, ułożył kapłan za­
konnik. Cena 5 ct.

L ita n ja  za  naw rócenie R osjan . Cena 2 ot. 
M odlitw a za  naród nasz i braci prześladow anych.

(300 dni odp.) Cena 2 ct.___________________________________

Uczeń inteligentny
pragnący się poświgcić zawodowi 

ksiggarskiemu — or<z
m ło d sz y  p o m o c n i k  

k s ię g a r s k i
znajdą zaraz zatrudnienie w ksig* 
garni L. Zwolińskiego i Spółki
w Krakowie. 2( 68 1 5

Potrzebny kontrolor
1 2 a g r o n o m ic z n y
kaweler, z kaucją 4000 złr. go­
tówką. Pensja 800 złr. Narodowe 
Biuro, Szewska 18 Kraków. 2067

*** ZNI2ENIE CEN * *
palników i siatek Il Anera

Od dnia dzisiejszego sprzedajemy:
Palnik Auspa z cylindrem i siatką po 3  złf*.
Palnik A u era  m ały  „ „ 2*40
S ia tk a  w ie lk a  . . .  po 0*75 cen tów  

„  m ała  . . . . , 0*60 cen tów
za założenie siatki 5 centów od sztuki.

Palniki duże i małe z płomykami stałymi po cenach od­
powiednio zniżonych.

w  zastępstwie
1979 4 6 a i t s t r j a c k o  a k c y j n e g o  T o w a r z y s t w a

g a z o w o  ż a r o w e g o

Dyrekcja gazowni miejskiej w Krakowie.

Ogrodnik.
Żonaty, lat liczący 32, mogący 
sig wykazać bardzo dobremi świa­
dectwami, poszukuje posady od
1 września lub każdego czasu za 
stosownem wynagrodzeniem. Ła­
skawe zgłoszenie do Adm „Głosu 
Narodu1* pod 1. W. W. ż063

Nawozy sztuczne
pod gwarancją zupełnej czystości i pełnej zawartości 

składników  pokarm owych
sp rzed a je  n a jta n ie j

Związek handlowy K ó łe k  ro ln ic z y c h  w Krakowie.
Cenniki darmo i opłatnie. — Większym odbiorcom specjalne oferty.
-_____________________ C e n y  b e z  k o n k u r e n c j i .

Reumatyzm,
g o śc ie c , k u r c z e  su ­
ch e  b ó le , in flu en za

koi i leczy w zupełności

SA POMENTHOL
najlepsze nacierania 

uśmierzające,

w y r o i  EUG, MATULI apt. 
w Radomyśla koło Tarnowa.

Cena 70 ct. za słoik.
Dostać można w aptekach: 

K. W iszniewskiego w Krako­
wie ulica Floijanska, Dyonlze- 
go Matuli w Podgórzu. P io tra 
Mikola8Cha we Lwowie tu­
dzież wprost u Eugenjusza Ma­
tuli w Radomyślu koło Tar­
nowa. 1948 100

1 3 Korespondent 2061
biegły w jgzyku polskim i niemie­
ckim dobrze obeznany w buchal- 
terji pojedynczej i podwójnej po­
trzebny zaraz. Wiadomość w „Gło­
sie Narodu*. (Oferty piśmienne).

Wspaniałe mieszki 
kawalerskie

pokój nyża i przedpokój, Jk 
tnie cmeblowane od I-go ijl 

Pańska 7

Największy wybór

w sk ładzie  maszyn do szycia

JOZEFA IW A N IC K I E G O
N A S T Ę P  CY 

w Krakowie, Rynek gŁ L. 25.

1K9 7 20

A D W O K A T
chcący objąć pod korzystny- 

mfwarunkami kancelarję
z wyrobioną klientelą z dochodem 
6000 złr. — w jednym z liczniej­
szych miast Galicji, gdzie prze­
mysł naftowy bardzo rozwinigty, 
zechce podać swój adre3 do Ad- 
ministr. -Głosu .Narodu*. 1977

O 25°|o tanie]
DLA ABONENTÓW

„CwłosB Narodu1
B IB L J O T E K A

w yb orow ych
P o w ie ś c i  i R o m a n s ó '

ukończony rocznik IY
kosztuje 8 złr.

Abonenci „Głosu Narodu“ płacą o 25% mu 
t. j. za rocznik cały ty lk o  6  z łr .

W  TV-tym roczniku wyszła najpierw powieść oryginalna 
zefa Rogosza, która dotąd w wydaniu tomowem, nie była W 
drukowaną, pod tytułem:

„W piekle galicyjskiemu
Wyszedł także szereg powieści Richebourga ( razem 5 toni' 

pod tytułem:

„ZDramaty w życiu.
Tu sam tytuł mówi, jaką jest treść tych powieści. Ri<? 

bourg, jakkolwiek we Francji wysoko ceniony, u nas nie j 
dotąd wcale znany i dopiero „Głos Narodu* pierwszy dał 
poznać swoim czytelnikom, gdyż drukówHVnbszera^ jego ronw 
p. t. „JAN WILK*. Niezmierne zajgcie, jakie utwór ten w C 
s. erszych kołach obudził, skłoniłonas do wydania „D ram at 
w życiu*, które, są równie zajmujące jak „Jan WiJk* a J 
względem artystycznym są od niego staranniej opracowane. 

Tegoż samego autora wyszła powieść:

NA GOLGOCIE"
,Bibljotece powieści*

NA BOŻEJ DRODZE
Romans w dwóch częściach ze szwedzkiego Bjórnson-Bjór 
stjerna — i

„ W  POGONI Z A  SZCZĘŚCIEM
z niemieckiego przez E. Wernera.

Jak każdego roku, tak i do IY-go rocznika „Bibljoteki 
dodajemy

premję bezpłatną M i
14 tom ową w spaniała  powieść 1727

„La S A N  F E L I C E “
Zamiejscowi przy zamówieniu dołączą 50 centóv 

na opłatę pocztową._____________

* r
Dalej wyszły w

M A G A Z Y N
Krajowego Towarzystwa Handlowego

lEŁynek główny I_i_ 23., róg ulicy "Wiślnej
poleca po cenaclt najprzystępniejszych:

Materjały na suknie damskie czysto wełniane 
od 39 ct. za łokieć,

Zefiry, płócienka i kretony od 15 ct. za łokieć,
Batysty, satyny od 26 ct. łokieć,
Parasolki modne w ogromnym wyborze damskie 

od złr. 1*40, dziecinne od 65 ct.
We wszystkich artykułach wybór największy i  ceny zadziwiająco niskie.

Towarzystwo przyjmuje: wpłaty na ndztały oraz wkładki oszczędności na 0°
ggT Dywidendę od udziałów za rok 1897 wypłaca 7%. 1936 35 o

Wszelką bieliznę od najskromniejszej do naj­
wykwintniejszej,

8 Bluzki, szlafroki, matinees, suknie i zarzutki 
balowe,

^  Pelerynki w ogromn. wyborze sztuka od złr. 2.60.

Pończochy damskie, dziecięce i skarpetki męsk., 
Kołnierzyki, mankiety, krawaty,
Płótna własnej produkcji i z najlepszych fabryk 

zagranicznych,
Wyprawy Ślubne gotowe i na zamówienia.

■fa4aśo)ci«lk* i wydawczym: Józefa Rogoszow*. Redaktor odpowiedzialny i kierownik wydawnictwa: Kazimierz Ehrenberg. 
Papier z fabryki Braci Fiałkowskich w Białej.

W drukarni W. Korneckiego w Krakowie.


